
Jesteś mieszkańcem 
powiatu piaseczyńskiego? 

Interesujesz się bieżącymi wydarzeniami?

Lubisz wiedzieć, 
co dzieje się wokół Ciebie?

Masz w sobie żyłkę 
dziennikarza oraz lekkie pióro?

Chciałbyś pracować w lokalnej gazecie?

Wyślij zgłoszenie pod adresem 
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\\\	 Całe dwa samochody

Wczesnym popołudniem wsiadam na tylną kanapę 
Volkswagena Caddy. To jeden z dwóch pojazdów piaseczyń-
skiej straży miejskiej. Tyle musi wystarczyć na interwencje 
w – realnie patrząc – gminie zamieszkałej przez około 100 
tysięcy mieszkańców, rozciągającej się od Józefosławia 
aż po Złotokłos – bagatela 20 kilometrów i pół godziny 
jazdy przy sprzyjających warunkach. Przez kilka godzin 
patrolowania i interwencji w mieście i okolicach uderza 
mnie fakt, że nasz wóz cały czas porusza się przepisowo! 
Bez sensu – myślę sobie – na tym skrzyżowaniu można było 
przecież wymusić pierwszeństwo, a wracając koło 21.00 
z Woli Gołkowskiej każdy by przecież przycisnął do tych 80 
czy nawet do setki. Zapominam, że straż miejska jest na 
cenzurowanym.

dokończenie na s. 3

Bezpieczne Piaseczno
Wokół naszej piaseczyńskiej straży miejskiej 
narosło już mnóstwo legend. Różne opinie 
o postawie i pracy strażników, bardzo 
często krytyczne, nie budzą ani sympatii, 
ani szacunku wobec tej jednostki. Liczne 
zapytania, skargi i wnioski, płynące czy to 
z ust radnych na sesjach rady miejskiej, czy też 
bezpośrednio do naszej redakcji, nie mogły 
pozostać bez echa. Zebrane dane statystyczne, 
ich porównanie z innymi strażami w Polsce, 
rozmowy z mieszkańcami i samymi 
funkcjonariuszami czy w końcu odbycie wraz 
z dwuosobowym zespołem służby w piątkowe 
popołudnie i wieczór, pozwalają dogłębnie 
i rzetelnie pokazać, jak to jest z tą nasza 
strażą...

Na wniosek Gminy Piaseczno 
od dnia  6 października 2014 r.  
uruchomiono nstępujące linie:

L24 kursującą na następującej 
trasie:

URZĄD MIASTA (PIASECZNO) – Siera-
kowskiego – Warszawska - Młynarska 
– Puławska – Kościuszki – 17 Stycz-
nia – Żabieniec: Asfaltowa – Ptaków 
Leśnych – Jastrzębie: Ptaków Leśnych 
– Konstancin-Jeziorna: Chylicka – Dłu-
ga – Chylice: Starochylicka – CHYLICE.

L25 kursującą na następującej 
trasie:

URZĄD MIASTA (PIASECZNO) – Siera-
kowskiego – Warszawska Młynarska 
– Puławska – Kościuszki – 17 Stycz-
nia – Żabieniec: Asfaltowa – Chojnów: 
Asfaltowa – Pilawa: Klonowa – Orze-
szyn: Klonowa –Chojnów: Klonowa 
– Dobiesz: Mazowiecka – Sierzchów: 
Mazowiecka – Cendrowice: Szkolna 
–SOBIKÓW.
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\\\	 Trudne początki
Toteż bardzo celnym okazało się 

zatytułowanie pierwszej publicznej 
konferencji rozpoczynającej pracę na 
Strategią Oświatową: „Piaseczyńska 
oświata – każdy widzi ją inaczej”. 

Na tym pierwszym, majowym, 
tak dużym spotkaniu szerokiego 
forum społecznego, ZEAS (Zespół 
Ekonomiczno-Administracyjny 
Szkół w Piasecznie) przedstawił 
prezentację, wstępną diagnozę, do-
tyczącą obecnego stanu szkolnictwa 
w gminie oraz wyniki prac zespołów 
uczestniczących we wcześniejszych 
warsztatach w Sulejówku – prowa-
dzonych przez ORE (Ośrodek Roz-
woju Edukacji). Miała też miejsce 
ożywiona dyskusja, w której uczest-
niczyło prawie stuosobowe grono 
składające się z: przedstawicieli 
dyrektorów publicznych i niepub-
licznych placówek oświatowych, 
przedstawicieli Piaseczyńskiego 
Porozumienia Rad Rodziców, Ra-
dy Oświatowej, Młodzieżowej Ra-
dy Gminy, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Związków Zawodowych, 
nauczycieli, młodzieży szkolnej oraz 
władz Gminy Piaseczno.

Konferencja nie obeszła się bez 
politycznych akcentów i wystąpień 
– ale trudno się dziwić, bo mamy 
przecież przedwyborczy czas. Były 
też zastrzeżenia, że przedstawiony 
obraz edukacji gminnej jest „cukier-
kowaty” i pokazuje, jak jest dobrze, 
a niekoniecznie wszyscy byli tego sa-
mego zdania.

Co by jednak nie powiedzieć – był 
to kolejny krok i na pewno w dobrym 
kierunku.

\\\	 Czas
Wiele emocji budzą zarówno za-

planowane ramy czasowe wykonania 
tego projektu jak i okres, w którym 
on powstaje. Taką „zwykłą” strategię 
oświatową tworzy się ok. 9 miesięcy. 
Piaseczno zamierza ją zrobić w mie-
siące 3. Do tego jest gminą, która tę 
strategię buduje w sposób unikatowy, 
bowiem nie tworzy jej jakaś zatrud-
niona do tego firma, a tworzona jest 
przy pełnej partycypacji społecznej. 
To zapewne spowoduje, że będzie 
o niej w kraju głośno – bo to praca 
w swoim charakterze pionierska.

Nie obejdzie się też bez odniesień 
politycznych. Bo to okres wyborczy. 
Może należało ją stworzyć później? 
Na pewno nie ocierałaby się wtedy 
o politykę. Ale też, jeśli ma to być stra-
tegia „żywa”, to musi być zaakcepto-
wana (lub nie – co może się zdarzyć) 
przez obecnych Radnych. A to już na-
rzuca te krótkie terminy. 

Toteż możemy mieć trochę pre-
tensji sami do siebie, że pozwoliliśmy 
na to, iż ta strategia nie zaczęła po-
wstawać dwa lata temu, co przecież 
postulowała p. Kamilla Gibas, Prze-
wodnicząca Rady Oświatowej, już 
w czerwcu roku 2012.

Ale to już historia, a karty są 
w grze.

\\\	 Szkielet
Rzecz jasna Strategia Oświatowa 

dla naszej gminy musi być oparta na 
konkretach. Bo z jednej strony ma 
pokazywać nasze oczekiwania, na-
wet nasze marzenia – ale odnosząc 
się do twardych, też liczbowych da-
nych, opisujących stan obecny. I tu 
bardzo pomocne okazało się zaan-
gażowanie do stworzenia zarysu, 
ram tej strategii, wrocławskiej firmy 
„Vulcan”. Zanim jednak ją wybrano, 
przeprowadzona została analiza 
ofert firm, które mogłyby w tym 
uczestniczyć. Oferta „Vulcana” była 
merytorycznie najmocniejsza. Mu-
simy pamiętać, że ta firma posiada 
bardzo dobre rozeznanie w funkcjo-
nowaniu szkolnictwa naszej gminnej 
oświaty. Posiada także dużo danych 
porównawczych z całego kraju jak 
i sprawnie się w nich porusza. Do-
datkowo uczestnictwo w pracach 
jej specjalistów, takich jak eksperci 
oświatowi Jan Zięba czy Wojciech 
Magdoń, bardzo pracę usprawnia.

„Vulcan” tworzy ramy tego pro-
jektu, który treścią wypełniają wszy-
scy pracujący nad nim z całej palety 
osób uczestniczących w procesie edu-
kacyjnym gminy.

\\\	 Emocje 
	 i odpowiedzialność 

Z założenia odpowiedzialnym za 
finalne zbudowanie strategii jest ZE-
AS. To tam zbiegają się dzisiaj wszyst-
kie nitki tego projektu i tam też jest 
wykonywana największa praca nad 

jej powstawaniem. To tam spływają 
też wszystkie ankiety będące próbą 
zanalizowania stanu gminnej oświa-
ty poprzez zapytania skierowane do 
wszystkich jej uczestników (rodziców, 
młodzieży, dyrektorów, nauczycieli 
– czyli po prostu – nas wszystkich). 
Wspierać to mają wyłonieni „liderzy” 
jak i wszyscy nasi obywatele. Bo to 
jest strategia dla nas.

Każdy też może obserwować jak 
cały proces przebiega – bo poszcze-
gólne etapy tej pracy są publikowane 
na stronie ZEAS-u w zakładce „stra-
tegia oświatowa”. Tam też można do-
rzucić swoje spostrzeżenia lub uwagi. 
Zachęcam do tego, żeby później nie 
powiedzieć sobie: „ja w tym nie bra-
łem udziału, mnie tam nie było”. A tak 
w ogóle to wszystkie etapy projektu 
są – z założenia – otwarte.

A dla uczestników – mocne emo-
cje gwarantowane. Tak jak w „Czer-
wonym Kapturku”.

\\\	 Portfel w tylnej kieszeni
W pierwszym dniu października 

w sali konferencyjnej Urzędu Gminy 
odbyło się kolejne spotkanie społecz-
ne, podczas którego firma „Vulcan” 
przedstawiła wyniki analizy SWOT 
wykonanej na wcześniejszych zaję-
ciach warsztatowych. W tej analizie są 
mocne i słabe strony. Szanse i zagro-
żenia. I tu emocje też były duże – bo 
o ile generalnie lubimy pokazywać 
swoje plusy, to już minusy nie tak 
chętnie. Naturalne i ludzkie zarazem.

A musimy pamiętać, że strategię 
oświatową buduje się też po to, że-
by pokazać jak się minusów pozbyć, 
czasami po to, żeby coś „zoptyma-
lizować”. Optymalizacja może, choć 
nie musi, kosztować. Pytanie z czyjej 
kieszeni, i czy w ogóle, zostaną wyjęte 
pieniądze. 

Przypomina to trochę noszenie 
portfela w tylnej kieszeni spodni. Ry-
zykowne, gdy się chodzi w miejscach 
niebezpiecznych. Wygodne, gdy się 
żyje w zamożnym kraju, gdzie jest wy-
soka nieakceptacja wyciągania port-
fela z kieszeni bliźniego (czy nawet 
obcego).

\\\	 Gdzie oni są…
Strategia – jak widać – powsta-

nie. To cenna inicjatywa i potrzebna. 

Zatwierdzać ją będą Radni obecnej 
kadencji. Boli jednak bardzo fakt, że 
tak nielicznie uczestniczą w pracach 
nad nią. Jak więc będą rozumieć ten 
dokument, a przede wszystkim cały 
jego kontekst? Czy podejmą słuszną 
społecznie decyzję zgodnie z nało-
żonymi przez nas, wyborców, obo-
wiązkami i w zgodzie z własnym 
sumieniem?

Warto też dodać, że strategia ta 
odnosi się do przedszkoli, szkół pod-
stawowych i gimnazjów. Nie obej-
muje zaś liceów z naszego terenu. 
Nie wiem też dzisiaj, czy znajdą się 
w niej odpowiednio silne odniesienia 
do przyszłości. A warto, żeby były. 
Bo przecież wspaniale by było, żeby 
nasza doskonale wykształcona mło-
dzież (bo na tym nam, bez dwóch 
zdań, wszystkim zależy) znalazła 
sobie później fajne miejsce do życia 
i pracy na naszym terenie, a nie za 
granicą (choć świetnie też, jak ją bę-

dzie doskonale znała). W pewnym 
sensie odwdzięczając się nam za 
poniesiony przez nas, na ich rzecz, 
wysiłek.

\\\	 Przedsionek sukcesu
Strategia, jaka będzie, zależy od 

nas. Ale już dziś można powiedzieć, 
że odnieśliśmy pierwszy sukces. Jest 
nim wspólne działanie wielu środo-
wisk i uczestnictwo w pracach nad 
nią. I to jakże różnych osób i o jakże 
różnych poglądach (także politycz-
nych). 

Bo cel i wizję mamy wspólną.

Radosław Zięcina

PS. Wygłoszone powyżej opinie są 
moimi subiektywnymi odczuciami, 
niezależnymi od mojej funkcji przy 
budowie strategii jak i uczestnictwa 
w organizacjach społecznych, które 
mogą mieć inne poglądy.

Strategia oświatowa
– historia (jak sądzę) prawdziwa
Gmina Piaseczno – ciekawe miejsce do życia, blisko olbrzymiej aglomeracji 
– wydająca na edukację blisko 45 procent swojego budżetu tworzy własną 
Strategię Oświatową. Nie będzie to projekt łatwy, za to w wielu miejscach budzący 
różne napięcia – bo jak w świetnym filmie dla dzieci „Czerwony Kapturek 
– prawdziwa historia”, który powinien obejrzeć każdy dorosły, rzeczywistość 
jest odbierana indywidualnie. I różnie. 
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Redakcja nie zwraca niezamówionych materiałów.  
Zastrzega sobie prawo do skrótów.
Naklad 20 000 egzemplarzy. Zasięg Powiat Piaseczyński
Część dochodu z reklam przekazujemy fundacji  
Ewy Lubianiec Pomóż Dorosnąć.

Wybory samorządowe
Wybory samorządowe już wkrótce. 
O tym kto może, powinien lub nie 
powinien być radnym czy burmi-
strzem przeczytajcie w najnowszym 
artykule z działu „Z prawa i z lewa”.
 
Centrum Hydrorterapii w budowie
Trwa budowa Centrum Hydroterapii 
przy ulicy Sienkiewicza 1 w Konstan-
cinie-Jeziornie.
Konstancińskie Centrum Hydrotera-
pii powstaje naprzeciwko tężni. Bu-
duje go firma „Warbud”. Centrum 
ma być gotowe do 31 maja 2015 ro-
ku, a obecnie piaseczno4u zaprasza 
na plac budowy. Takie zdjęcia można 
obejrzeć tylko na 4u!

W ramach nowego działu „Zdro-
wie” przedstawiamy dwa kolejne 
artykuły „Szczupły i piękny brzuch z 
A6W” oraz „Jesienne dolegliwości”. 
Można do nich dotrzeć poprzez ba-
nery umieszczone na każdej stronie 
portalu lub zakładkę „Hobby”, która 
znajduje się na stronie głównej.

Szczupły i piękny brzuch z A6W
Wiele osób marzy o szczupłym brzu-
chu z pięknie wyrzeźbionymi mięś-
niami, o sylwetce z jaką bez żadnego 
skrępowania można pokazać się na 
plaży lub na basenie. Piękny brzuch 
może zagwarantować pewność sie-
bie, powodzenie u płci przeciwnej i 
samoakceptację. Dlatego niezwykle 
istotne jest dobranie odpowiedniego 

zestawu ćwiczeń i diety. Okazuje się 
jednak, że nie każda forma aktywno-
ści fizycznej czy program żywieniowy 
jest skuteczny i zadziała efektywnie 
na rzeźbę brzucha. Prezentujemy 
program, który zdobył popularność 
na całym świecie, a miliony osób 
mogą potwierdzić jego zaskakujące 
rezultaty - aerobiczną szóstkę Wei-
dera, zwaną powszechnie jako A6W.
Jest to zestaw ćwiczeń mających 
wzmocnić mięśnie brzucha i wy-
kształcić ich rzeźbę. Sześć aerobo-
wych ćwiczeń fitness pomaga w 
krótkim czasie osiągnąć maksymalne 
rezultaty. A6W pomaga spalać zale-
gającą tkankę tłuszczową a także w 
widoczny sposób kształtować mięś-
nie. Program nadaje się dla osób, 
którym zależy na wyrzeźbieniu brzu-
cha, lecz także dla tych, którzy chcą 
pozbyć się „oponki” i zbędnych kilo-
gramów. Dzięki Aerobicznej 6 Wei-
dera można uzyskać wygląd brzu-
cha, o jakim każdy zawsze marzył.  
Profesjonalnie opracowany trening 
nastawiony jest na uzyskanie maksy-
malnych rezultatów w krótkim odstę-
pie czasu. Przedstawiony szczegóło-
wo trening polecany jest szczególnie 
tym, którzy próbowali już różnych 
innych metod bez zadowalających 
rezultatów. Stracić można jedynie, 
jakże niechciane, zalegające na brzu-
chu fałdki. Za to nasze zyski mogą być 
wprost nieocenione – piękna rzeźba 
brzucha, brak tłuszczyku i perfekcyj-
ne umięśnienie.

\\\  Informacje portalu  www.piaseczno4u.pl
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Nie ma dobrej prasy, nie lubimy 
ich za mandaty za złe parkowanie, nie 
mają tego respektu i autorytetu, jakim 
darzymy policję (która ma zdecydo-
wanie większe uprawnienia i może 
sporo więcej). Jedziemy więc powoli 
w delikatnym korku przez miasto. Na 
wybojach czy garbach tłuką się umiej-
scowione na pace dwie żółte blokady. 
Rozmowę już po dosłownie kilkuset 
metrach przerywa nam pierwsza in-
terwencja – dwa auta zaparkowane 
na zakazie na ulicy Sierakowskiego 
(znak B-36, zakaz zatrzymywania się 
i postoju, popularny, duży okrągły X).

\\\	 Parkują, gdzie mogą 
Parkowanie to zmora w Pia-

secznie. Aut coraz więcej, miejsc jak 
na lekarstwo. Próby zaparkowania 
zgodnie z prawem często spełzają na 
niczym. Po niecałych pięciu minu-
tach dwa wezwania dla kierowców 
lądują za wycieraczkami, jedziemy 
dalej. Część wezwanych wyjdzie 
z komendy z mandatem, część z po-
uczeniem – różnie bywa, zależy od 
okoliczności. Recydywiści, którzy 
wezwania dostają regularnie, potra-
fią przyjść z kilkoma drukami – nie 
kombinują, nie próbują się tłumaczyć, 
czasem tylko zapytają, czy jest jakaś 
zniżka przy hurtowym zamówieniu. 
Obaj strażnicy przyznają, że ich praca 
to w dużej mierze prewencja. Już sam 
widok auta z zapalonymi niebieskimi 
kogutami i funkcjonariuszy wypisu-
jących druki przy źle zaparkowanych 
autach, działa często mobilizująco 
na przechodniów czy innych kie-
rowców, którzy nagle przypominają 
sobie (czy wręcz uświadamiają), że 
ten znak stoi tu nie bez przyczyny. 
Na parkingu wzdłuż Powstańców 
natrafiamy na Audi z nietypową reje-
stracją, zaparkowane w dosyć kurio-
zalny sposób, częściowo na chodniku. 
Tym razem nie kończy się na wezwa-
niu, na kole ląduje blokada – jedna 
z dwóch, które wieziemy na pace. Py-
tam o różnicę – czemu jednym tylko 
wezwanie, a innym blokadę?

– Prawo daje nam tu sporą swobo-
dę, mówi co możemy zrobić. Blokady 
zakładamy częściej, gdy ktoś zastawi 
miejsce dla niepełnosprawnych lub 
zaparkuje w kuriozalny sposób. Nigdy 
nie blokujemy auta, które np. zosta-
ło zaparkowane tak, że zasłania wi-
doczność. Lepiej, żeby taki kierowca 
stwarzał potencjalne zagrożenie jak 
najkrócej i zamiast dzwonić po nas 
do zdjęcia blokady, po prostu odjechał 
i pojawił się u nas z wezwaniem – po-
wiedział strażnik.

\\\	 Nieszczęsne osiedla
Już po zmroku nasz partol odpo-

wiada na zgłoszenie z ulicy Pawiej – 
nieprawidłowo zaparkowane samo-
chody. Jak się okazuje, z rejonu tzw. 
ptasich osiedli straż miejska odbiera 
zgłoszenie w zasadzie codziennie. 
Dzwonią głównie administratorzy 
wspólnot rzadziej sami mieszkańcy. 
Sami z siebie strażnicy nieczęsto za-
jeżdżają w te rejony. 

– Tu ludzie już i tak mają wystar-
czająco dużo problemów, żebyśmy ich 
jeszcze mieli dodatkowo stresować 
czy karać. Pobudowane to wszystko 
tak, że faktycznie nie ma czasem jak 
przepisowo zaparkować, ale zawsze 
trzeba się liczyć z konsekwencjami – 
dopowiada drugi ze strażników. 

Pięć aut otrzymuje „prezenty za 
szybą”, dwoje kierowców, którzy poja-
wiają się akurat w trakcie wypisywa-
nia druków zostaje upomnianych i po-
uczonych, kończy się tylko strachem.

– Jeszcze przed przystąpieniem 
do czynności robimy „rundkę” po 
Pawiej i okolicznych uliczkach. Tu 
dosyć dynamicznie zmieniają się 
znaki, jednego dnia są, drugiego 
ich nie ma. Ktoś jeden zasłoni, dru-
gi przestawi na sąsiednią ulicę, za 
każdym razem musimy sprawdzić, 
jak aktualnie wygląda sytuacja – wy-
jaśnia mężczyzna. 

Oczywiście każde wezwanie ma 
też swoją dokumentację w postaci 
zdjęcia ukazującego samochód i od-
powiedni znak, na podstawie które-
go dokonuje się interwencji. Podczas 
czynności podchodzi do nas mieszka-
niec i informuje, gdzie kierowcy czę-
sto pozostawiają auta na przejściu dla 
pieszych.

– Będziemy zwracać uwagę – 
obiecują.

\\\	 Proste problemy
Trudno wymagać, aby pięciu 

strażników na jednej, ośmiogodzin-
nej zmianie, upilnowało stutysięcz-
ną gminę. Ich efektywność w dużej 
mierze podyktowana jest kolejnoś-
cią zgłoszeń i trasą, jaką w związku 
z tym mają do przebycia, oraz typami 
interwencji. Największe problemy 
rodzą zdarzenia nietypowe oraz te, 
z którymi gmina nie radzi sobie sa-
modzielnie. Istoty niesamodzielne, 
bezdomne. Piszę „istoty”, bo do jedne-
go „worka” wrzucamy tu i psy, i ludzi. 
Pijany bezdomny to nie lada problem. 
Pal sześć pranie tapicerki i nie do koń-
ca przyjemne obcowanie z delikwen-
tem – taka praca. Gorzej, że należało-
by go doprowadzić do stanu używal-
ności i komunikatywności. Izby wy-
trzeźwień nie ma. Niechlubny rekord 
to ponad cztery godziny „zabawy” 
z delikwentem i wożenia go z miejsca 
na miejsce. Połowa czasu służby, 40 
procent dostępnych akurat funkcjo-
nariuszy zaangażowanych w temat... 
Zwierzęta. Psy i koty, ale także dziki 
i ptaki. Telefony od mieszkańców, któ-
rzy znaleźli małego ptaszka, co to wy-
padł z gniazda, zabrali do samochodu 
i nagle uświadomili sobie, że nie wie-
dzą co dalej. Takie zwierzę, poza tym, 
że skazane jest już na życie w niewoli, 
musi jeszcze zostać odwiezione przez 
strażników do warszawskiego zoo... 
Zgłoszenia o bezpańskich psach to już 
standard, zlokalizowane zwierzę trze-
ba też upilnować do czasu przyjazdu 
weterynarza.

\\\	 Dobre chłopaki
Z jednej strony to pomocnicza 

jednostka gminy, taka formacja 
„do wszystkiego”, która robi kawał 

dobrej roboty – w trakcie powodzi 
worków dowiezie i pogorzelcom 
lokum tymczasowe zorganizuje. 
Z drugiej strony chyba każdy z nas 
kiedyś zaparkował gdzieś „na chwil-
kę” i potem musiał się tłumaczyć. 
Każdy z nas widział sytuacje, w któ-
rych indywiduum w drogim aucie 
bezceremonialnie parkuje na koper-
cie dla inwalidy i nie niepokojone 
przez nikogo robi zakupy, po czym 
odjeżdża.

Gdzie jest policja, gdzie jest straż 
miejska? – często się zastanawiamy.

Nasze oczekiwania są przecież 
słuszne, brakuje nam tylko wiedzy. 
O tym, że jest ich pięciu na zmia-
nie i mają dwa auta na gminę. Gdy-
by było ich – przyjmując wskaźni-
ki innych miast – dajmy na to 70, 
a nie 20, sytuacja diametralnie by 
się zmieniła. Gdyby, przy wszystkich 
swoich obowiązkach, mieli także 
nieco większe kompetencje, byliby 
skuteczniejsi. Gdyby z każdym pa-
trolem jeździł dodatkowo prawnik 
i kamerzysta, nie byłoby potem 
żalów i nieporozumień. Gdyby... 
Trochę mi szkoda tych dwóch straż-
ników, a trochę ich podziwiam. Szko-
da, bo są między młotem a kowadłem 
– zawsze któraś stroną będzie miała 
do nich pretensje: albo zgłaszający 
wykroczenie, albo karany za nie. 
Szkoda, bo często dostają po przy-
słowiowej głowie za nie swoje winy, 
a za braki kadrowe czy kolejny ge-
nialny wymysł ustawodawcy. Szkoda, 
bo przeprowadzone rozmowy i inter-
wencje, których byłem świadkiem, 
dowodzą, że jakiegoś wybitnego czy 
nawet należnego szacunku trudno im 
się doczekać.

Mimo to funkcjonariusze zacho-
wują pogodę ducha i zdrowy rozsą-
dek, ich decyzje wydają się wywa-
żone i adekwatne do „przewinień”. 
Nie są zbyt surowi ani pobłażliwi, 
na miarę swoich możliwości logi-
stycznych i prawnych starają się, aby 
Piaseczno – choć w małym stopniu – 
stało się bezpieczniejszym i milszym 
nam wszystkim miejscem.

\\\	 Epilog
Wracamy na bazę. Mijamy OSP 

Piaseczno,  jeszcze kawałeczek 
i będziemy pod urzędem. Nagle nasz 
wzrok przykuwa statyczna scena na 
rynku – troje młodych ludzi siedzi 
na ławeczce, być może podziwia pa-
noramę kościoła i dawnego ratusza, 
sącząc przy okazji złocisty trunek. 
Wysiadamy. Młodzież – ostatnia klasa 
liceum, dopiero co pełnoletnia, tłuma-
czy się, prosi, zaklina, kombinuje. Nic 
z tego, mandat musi być. Na życzliwą 
uwagę (moją, nie strażników), żeby 
następnym razem w kulturalny spo-
sób raczyli się w nieco mniej ekspo-
nowanym miejscu, jak choćby park 
miejski, stwierdzają z dąsem, że tam 
jest ciemno... Cóż, przynajmniej w ka-
tegorii „Najgłupszy mandat w życiu” 
na długi czas zapewnili sobie palmę 
pierwszeństwa...

Tekst i foto 
Krzysztof Dynowski

Bezpieczne Piaseczno

Centralne Biuro Śledcze rozbiło 
grupę przestępczą działającą m.in. 
na terenie Konstancina-Jeziorny, 
Piaseczna i Góry Kalwarii. 

G ang Bukaciaka zajmował się prze-
mytem narkotyków i handlem 

bronią. Na swoim koncie mieli też 
morderstwa. Postawiono im również 

zarzuty uprowadzenia osób dla oku-
pu, rozboje, wymuszenia i kradzieże. 
Pod koniec września CBŚ zatrzymało 
kolejnych 17 osób związanych z grupą 
przestępczą. Przestępcy działali na te-
renie Mazowsza w latach 2000-2004 
oraz 2010-2013.

red.

Zespół z IKS Konstancin zagrał na 
Stadionie Narodowym.

W sobotę 27 września koszykarze 
z Integracyjnego Klubu Spor-

towego Konstancin rozegrali towa-
rzyski mecz z KSN Start Warszawa. 
Sportowcy obu drużyn poruszają się 
na wózkach.

Mecz rozegrano w ramach im-
prez towarzyszących 36. Maratonu 
Warszawskiego. Spotkanie wygrała 
drużyna z Konstancina-Jeziorny wy-
nikiem 56:42.

Wyjazd na mecz wsparł Powiat 
Piaseczyński.

red.

Ochotnicza Straż Pożarna z Pia-
seczna ma nowy samochód.

Od 1 października strażacy będą 
wyjeżdżać na interwencje no-

wym samochodem. Nabytkiem po-
chwalili się na swoim profilu na Fa-
cebooku. Gratulacje złożyli im m.in. 
koleżanki i koledzy z innych jedno-
stek. W gminie Piaseczno działa 7 jed-

nostek Ochotniczych Straży Pożar-
nych. Rocznie biorą one udział nawet 
w 1 000 zdarzeniach. Dobry sprzęt 
ratowniczy i pojazdy to pewność, że 
akcje będą bezpieczne, a problemy 
rozwiązane szybko i bez przeszkód.

Zdjęcie źródło: 
Facebook OSP Piaseczno

Gmina Piaseczno jako jedna 
z pierwszych gmin przyłączyła się 
do ogólnopolskiej kampanii in-
formacyjno-edukacyjnej na rzecz 
przeciwdziałania emisji szkodli-
wych substancji pochodzenia an-
tropogenicznego.

P iaseczno przyłączyło się do akcji 
„Misja-emisja”, ogłaszając wios-

ną konkurs powiatowy „Piaseczno 
– gmina z pasją”. Konkurs ekologicz-
ny skierowany był do uczniów szkół 
podstawowych i gimnazjów. Każde 
dziecko mogło wziąć udział w zmaga-
niach, startując w jed-
nej z pięciu kategorii. 
W zależności od posia-
danych umiejętności 
i zainteresowań ucz-
niowie mogli zmie-
rzyć się w konkursach 
wiedzy, plastycznych, 
fotograficznych czy fil-
mowych. 

Finał konkursu 
odbył się 26 wrześ-

nia. Sala konferencyjna Urzędu Miasta 
i Gminy Piaseczno zgromadziła ucz-
niów, nauczycieli i rodziców. Prelekcje 
władz gminnych i zaproszonych gości 
przybliżyły problemy walki z niską 
emisją. Wszyscy zebrani mogli także 
obejrzeć najlepsze prace konkursowe 
oraz nagrodzone filmy. Jury przyzna-
ło, że prace mają wysoką wartość me-
rytoryczną i artystyczną. 

Na koniec spotkania wręczono 
nagrody dla laureatów konkursu „Pia-
seczno – gmina z pasją”. 

Zdjęcie źródło: www.piaseczno.eu

Gang rozbity

Koszykarze na narodowym

Nowy wóz

Piaseczno – gmina z pasją
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UiA.ZP.6721.64.2014.APA
OGŁOSZENIE

o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego  planu 
zagospodarowania  przestrzennego części miasta Piaseczna 

      Na podstawie art. 17 pkt. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym (tekst jednolity Dz. U. z 2012  r. poz. 647 ze 
zm.) oraz  art. 39 ust. 1 pkt. 1 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnie-
niu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (tekst jednolity Dz. 
U.2013 poz.1235 z zm.), zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską w Piasecz-
nie uchwały: 
Nr 1387/XLV/2014 z dnia 16.04.2014 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego części miasta Piaseczno 
obszaru ograniczonego: od północy południową linią rozgraniczającą ulicy Zaci-
sze, od wschodu wschodnią granicą 
działki ozn. nr ew. 66/2 z obrębu 
59, od południa południowymi 
granicami działek ozn. nr ew. 66/2, 
65/2, 64/1 z obrębu 59, od połu-
dniowego zachodu południowo za-
chodnią granicą działki ozn. nr ew. 
64/1 z obrębu 59 oznaczonego w 
obowiązującym miejscowym planie 
zagospodarowania  przestrzennego 
symbolem 1MN/Lz.
Z niezbędną dokumentacją sprawy 
można zapoznać się w Wydziale Urbanistyki i Architektury Urzędu Miasta i Gminy 
Piaseczno przy ul. Kościuszki 5, pok. Wydz. Urbanistyki i Architektury na półpię-
trze. 
Plany miejscowe obejmą  w niezbędnym zakresie problematykę wynikającą z art. 
15 ust.2  ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym z dnia 27 mar-
ca 2003 r.  

Wnioski do w/w projektów planów należy składać w terminie 21 dni od daty 
opublikowania niniejszego ogłoszenia.

Zainteresowani mogą składać wnioski do projektów  miejscowych  planów zago-
spodarowania przestrzennego:
•	 w formie pisemnej w kancelarii Urzędu Miasta i Gminy Piaseczno przy ul. 

Kościuszki 5;
•	 pocztą na adres Urzędu Miasta i Gminy Piaseczno, ul. Kościuszki 5, 05-500 

Piaseczno;
•	 ustnie do protokołu w Wydziale Urbanistyki i Architektury Urzędu Miasta 

i Gminy Piaseczno przy ul. Kościuszki 5;
•	 za pomocą środków komunikacji elektronicznej na adres e-mail: urzad@pia-

seczno.eu
Wnioski należy składać do Burmistrza Miasta i Gminy Piaseczno, który jest orga-
nem właściwym do ich rozpatrzenia, z podaniem imienia, nazwiska lub nazwy 
jednostki organizacyjnej, adresu wnioskodawcy, przedmiotu wniosku oraz ozna-
czenia nieruchomości, której dotyczy.

Z up. Burmistrza Miasta i Gminy Piaseczno                                                                                                                                        
mgr inż. arch. Jacek Ryszkowski                                                                                                                                       

Naczelnik Wydziału Urbanistyki i Architektury                                                                                                                                     
Główny Architekt Miasta i Gminy Piaseczno                                                                                                                                       

UiA.ZP.6721.65.2014.APA

OGŁOSZENIE
o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego  planu zagospodarowania  prze-

strzennego części wsi  Zalesie Górne dla obszaru działki nr ew. 771

Na podstawie art. 17 pkt. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zago-
spodarowaniu przestrzennym (tekst jednolity Dz. U. z 12.06.2012  r. poz. 647 ze 
zm.) oraz  art. 39 ust. 1 pkt. 1 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnie-
niu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (tekst jednolity Dz. 
U.2013 poz.1235 z zm.), zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską w Piasecz-
nie uchwały:
Nr  1505/XLIX/2014  z dnia 
27.08.2014 r. w sprawie przystą-
pienia do sporządzenia miejsco-
wego planu zagospodarowania 
przestrzennego części wsi Zale-
sie Górne dla obszaru działki nr 
ew. 771.
Z niezbędną dokumentacją 
sprawy można zapoznać się w 
Wydziale Urbanistyki i Architek-
tury Urzędu Miasta i Gminy Pia-
seczno przy ul. Kościuszki 5, pok. 
Wydz. Urbanistyki i Architektury 
na półpiętrze. 
Plany miejscowe obejmą  w nie-
zbędnym zakresie problematykę 
wynikającą z art. 15 ust.2  usta-
wy o planowaniu i zagospodaro-
waniu przestrzennym z dnia 27 
marca 2003 r.  
Wnioski do w/w projektów pla-
nów należy składać w terminie 
21 dni od daty opublikowania niniejszego ogłoszenia.
Zainteresowani mogą składać wnioski do projektów miejscowych planów zago-
spodarowania przestrzennego:
•	 w formie pisemnej w kancelarii Urzędu Miasta i Gminy Piaseczno przy ul. 

Kościuszki 5;
•	 pocztą na adres Urzędu Miasta i Gminy Piaseczno, ul. Kościuszki 5, 05-500 

Piaseczno;
•	 ustnie do protokołu w Wydziale Urbanistyki i Architektury Urzędu Miasta 

i Gminy Piaseczno przy ul. Kościuszki 5;
•	 za pomocą środków komunikacji elektronicznej na adres e-mail: urzad@pia-

seczno.eu
Wnioski należy składać do Burmistrza Miasta i Gminy Piaseczno, który jest orga-
nem właściwym do ich rozpatrzenia, z podaniem imienia, nazwiska lub nazwy 
jednostki organizacyjnej, adresu wnioskodawcy, przedmiotu wniosku oraz ozna-
czenia nieruchomości, której dotyczy.

Z up. Burmistrza Miasta i Gminy Piaseczno
mgr inż. arch. Jacek Ryszkowski

Naczelnik Wydziału Urbanistyki i Architektury
Główny Architekt Miasta i Gminy Piaseczno

UiA.ZP.6721.63.2014.APA

OGŁOSZENIE
o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego  planu zagospodarowania 

 przestrzennego części miasta Piaseczna 

Na podstawie art. 17 pkt. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zago-
spodarowaniu przestrzennym (tekst jednolity Dz. U. z 2012  r. poz. 647 ze zm.) 
oraz  art. 39 ust. 1 pkt. 1 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnieniu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie śro-
dowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (tekst jednolity Dz. U.2013 
poz.1235 z zm.), zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską w Piasecznie 
uchwały:

Nr 1311/XLIII/2014 z dnia 12.02.2014 r. w sprawie przystąpienia do sporządze-
nia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego części miasta Piasecz-
no obszaru ograniczonego: od północnego zachodu linią rozgraniczającą ulicy 
Głogowej, od północnego wschodu linią rozgraniczającą Alei Brzóz, od południa 
południowymi granicami działek 28 i 29 z obrębu 78 oznaczonego w obowiązują-
cym miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego symbolem 1UO/ZL.

Z niezbędną dokumentacją 
sprawy można zapoznać 
się w Wydziale Urbanistyki 
i  Architektury Urzędu Mia-
sta i Gminy Piaseczno przy 
ul. Kościuszki 5, pok. Wydz. 
Urbanistyki i Architektury 
na półpiętrze. 

Plany miejscowe obejmą  w 
niezbędnym zakresie prob-
lematykę wynikającą z art. 
15 ust.2  ustawy o planowa-
niu i zagospodarowaniu przestrzennym z dnia 27 marca 2003 r.  
Wnioski do w/w projektów planów należy składać w terminie 21 dni od daty 
opublikowania niniejszego ogłoszenia.
Zainteresowani mogą składać wnioski do projektów  miejscowych  planów zago-
spodarowania przestrzennego:
•	 w formie pisemnej w kancelarii Urzędu Miasta i Gminy Piaseczno przy ul. 

Kościuszki 5;
•	 pocztą na adres Urzędu Miasta i Gminy Piaseczno, ul. Kościuszki 5, 05-500 

Piaseczno;
•	 ustnie do protokołu w Wydziale Urbanistyki i Architektury Urzędu Miasta 

i Gminy Piaseczno przy ul. Kościuszki 5;
•	 za pomocą środków komunikacji elektronicznej na adres e-mail: urzad@pia-

seczno.eu

Wnioski należy składać do Burmistrza Miasta i Gminy Piaseczno, który jest orga-
nem właściwym do ich rozpatrzenia, z podaniem imienia, nazwiska lub nazwy 
jednostki organizacyjnej, adresu wnioskodawcy, przedmiotu wniosku oraz ozna-
czenia nieruchomości, której dotyczy.

Z up. Burmistrza Miasta i Gminy Piaseczno
mgr inż. arch. Jacek Ryszkowski

Naczelnik Wydziału Urbanistyki i Architektury
Główny Architekt Miasta i Gminy Piaseczno

Od kilku lat gmina prowadzi kon-
sekwentne działania, których ce-
lem jest podniesienie estetyki za-
bytkowej części Góry Kalwarii oraz 

Czerska położonych w historycznym 
układzie urbanistycznym. Szereg no-
wych inwestycji w budynki komu-
nalne, ich remont i modernizacja, 
mają wpływ na polepszenie warun-
ków życia oraz zwiększenie zasobów 
mieszkaniowych.
W celu zachęcenia właścicieli nieru-
chomości do odnawiania elewacji 
budynków, Rada Miejska przyjęła 
w 2012 roku uchwałę zwalniającą 
z podatku od nieruchomości osoby, 
które poprawią wizerunek swojej 
nieruchomości a tym samym mia-
sta. Z tej możliwości skorzystali 
właściciele budynków przy ul. Domi-
nikańskiej i 3 Maja w Górze Kalwarii 
oraz w Czersku.

Jednak nie wszystkie inwestycje 
realizowane są tak szybko jakby-
śmy tego oczekiwali, nie wszystkie 
też remonty może przeprowadzić 
gmina. Częstą przeszkodą są dłu-
gotrwałe procedury, zalecenia Kon-
serwatora Zabytków lub po prostu 
brak prawa własności. Podobna 
sytuacja dotyczy ostatnio wyre-
montowanej kamienicy przy ulicy 
Piłsudskiego. Elewacja budynku 
została odnowiona w części której 
właścicielem jest gmina. Pomimo 
posiadanego pozwolenia na re-
mont całego budynku, właściciel 
swojej część - podmiot prywatny - 
zadeklarował wykonanie remontu 
dopiero w przyszłym roku.

KOLEJNE INWESTYCJE 
ZMIENIAJĄ MIASTO

Zabytkowa kamienica przy ul. Piłsudskiego 13 w części należącej do gminy 
zyskała nową elewację. To kolejna, z wielu zrealizowanych w tym roku, 
inwestycja Administracji Budynków Komunalnych poprawiająca wizeru-
nek Góry Kalwarii. Całkowity koszt rewitalizacji wyniósł blisko 100 tys. zł.

Zdjęcie obok: Piłsudskiego 13
Powyżej: 
jeden z budynków przy ul. Domnikańskiej odnowiony przez właścicieli
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POROZMAWIAJMY

Z Katarzyną Hernik i Pawłem 
Górskim o Świeczowisku 
i zespole Parasol Poetica 
rozmawiała Agnieszka Deja.

Po dwudziestu latach na piase-
czyńskiej scenie Świeczowisko 
przestaje istnieć. Jaki jest powód 
tej decyzji?

K.H.: Jeszcze nie wiemy, czy prze-
staje istnieć Świeczowisko w dotych-
czasowej formie. Jest to impreza, któ-
ra zdążyła przez ten czas wyrobić so-
bie pewną renomę. Przez dwadzieścia 
lat cieszyła się dużym powodzeniem, 
nawet momentami była traktowa-
na jako impreza kultowa w mieście. 
W dobrym tonie było bywać na tzw. 
Świeczkach. Dlatego trochę szkoda 
nazwy imprezy i ludzi, którzy ciągle 
na nią przychodzą. Zastanawiamy się 
nad zmianą formuły, ale nie wiemy 
jeszcze, jak to będzie to wyglądało. Na 
pewno będzie to inne Świeczowisko 
– nie chcemy, by Parasol Poetica był 
jedynym prowadzącym te imprezy. 

P.G.: Jedynym z głównych po-
wodów takiej decyzji był fakt, że 
ja postanowiłem zrezygnować ze 
Świeczowisk. Po dwudziestu latach 
stwierdziłem, że wszystko co mia-
łem zaśpiewać, powiedzieć zostało 
już zaśpiewane i powiedziane i należy 
zamknąć ten etap. 

Przez tyle lat Świeczowisko na 
pewno „dorobiło się” swoich fanów 
i stałej publiczności. Jakie były re-
akcje tych osób na wieść o tym, że 
prawdopodobnie to koniec tej po-
pularnej imprezy?

K.H.: Po pierwsze w ogóle im o tym 
nie mówiliśmy wcześniej. Niektórzy 
wiedzieli, że to równo dwadzieścia lat 
od pierwszego spotkania. 26 września 
dowiedzieli się o naszym „pomyśle”. 
Różne były reakcje – byli tacy, którzy 
nie dowierzali i nadal nie dowierzają, 
dzwonią do mnie i pytają, czy to praw-
da. Są też tacy, którzy to rozumieją i cze-
kają na to, co przyjdzie w zamian.

Od początku istnienia Świeczowi-
ska a także zespołu Parasol Poetica 
związanych było z nimi wiele osób. 
Co wnieśli w rozwój imprezy, jaki 
mieli wpływ na zespół, repertuar?

P.G.: W składzie, w którym za-
czynaliśmy, byliśmy bliżej gatunku 
związanego z piosenką studencką 
i poezją śpiewaną. Wszyscy uczyli-
śmy się śpiewać tego typu piosenki. 
Potem zaczęły dołączać osoby młod-
sze od nas, najpierw Arek Zewar, któ-
ry wniósł trochę inną energię, przy-
szedł do nas z innym repertuarem. 
Na koniec dołączyła Edyta Kozińska, 
która zaproponowała nam trochę 
bardziej współczesne piosenki. Przez 
dwadzieścia lat repertuar ewoluo-
wał. Obecnie śpiewamy piosenki 
w różnym klimacie. Zostaliśmy przy 
poezji śpiewanej, ale rozszerzyliśmy 
ten repertuar o piosenki Hey, Kasi 
Nosowskiej, Raz, Dwa, Trzy czy pio-
senki reggae. 

K.H.: Także skład instrumental-
ny się zmieniał. Pierwszy skład Pa-
rasol Poetica wyglądał inaczej, bo 
była wśród nas Ula Świetlik, Piotr 
Biernadski, Piotr Maciak. Ze składu 
pierwotnego został tylko Paweł i ja. 
Potem dołączył Arek, po jakimś czasie 
Edyta, a na koniec Marcin Adamski. 
Grali z nami też przyjaciele muzycy – 
Krzysztof Rukat, Brunon Niewiński, 
Michał Wojnarski. Na płycie zagrał 
z nami Grześ Kowalski, Marcin Wę-
grzyński, Miłosz Oleniecki, Chorwath, 
trochę Tomek Korczak... Tych ludzi 
faktycznie było sporo.

P.G.: Na tej płycie, którą nagrali-
śmy ostatnio, jest retrospekcja tego, 
co zagraliśmy przez te dwadzieścia 
lat.

K.H.: Tak też było na ostatnim 
Świeczowisku. Zagraliśmy piosenki, 
które graliśmy w pierwszym składzie 
Parasola Poetica, a dla obecnego skła-
du były to kompletnie nowe i niezna-
ne rzeczy. Zagraliśmy najstarsze i naj-
nowsze utwory, które znalazły się na 
płycie.  Mamy nadzieję, że jako zespół 
pójdziemy teraz w nieco inną drogę. 

Chcielibyśmy więcej grać własnych 
kompozycji, może uda się zagrać ja-
kieś koncerty, pojeździć na przeglądy.

Jakie momenty ze Świeczowisk 
wspominają Państwo najlepiej? 
Czy jakieś konkretne wydarzenie 
zapadło Państwu w pamięć?

P.G.: Te Świeczowiska, na których 
była cała sala ludzi. Nasza niewielka 
sala widowiskowa była wtedy pełna. 
Pojawiały się osoby w różnym wieku. 
Były spotkania, na których były nawet 
trzy pokolenia. Poza tym momenty, 
gdy publiczność z nami śpiewała. Są 
takie piosenki, które podczas tych 
dwudziestu lat śpiewali z nami wszy-
scy. To było wzruszające.

K.H.:  W pewnym momencie 
Świeczowisko było nawet dwupo-
ziomowe! Świeczki górne i Świeczki 
dolne. Górne to nasze występy, gdzie 
wszyscy słuchali i śpiewali, a dolne to 
trochę taka alternatywna impreza. 
Przed wejściem do Domu Kultury 
pojawiało się nawet trzy razy więcej 
ludzi niż na górze. Stali, rozmawiali, 
śmiali się. Oczywiście, pojawiali się 
też na górze, by wysłuchać utworów. 
W pewnym momencie się to jednak 
skończyło, bo była to dla nas nieco 
dyskomfortowa sytuacja, różne rze-
czy przychodziły młodym ludziom 
do głowy – jak na przykład sprzedaż 
grzanego wina z samochodu w zimo-
we wieczory.

Dla mnie ważnym Świeczowi-
skiem było to, gdy Paweł z Magdą 
byli w szpitalu i rodził się ich syn 
Miłosz. Przez całą imprezę zdawali-
śmy relację z porodu na bieżąco. Tak-
że pierwsze imprezy były dla mnie 
ważne, bo na nich wyrastała  moja 
córka i jej przyjaciele. Wyjatkowe były 
także te, na które zapraszaliśmy gości. 
Absolutnie magiczne były Świeczo-
wiska z Kasią Nosowską, Marcinem 
Żabiełowiczem, Anią Chodakowską, 
Tomkiem Wachnowskim...

I jeszcze bardzo ważne były WO-
ŚPowiska, organizowane przez wiele 
lat podczas kolejnych Finałów WOŚP. 
Ze Świeczowisk na wiele lat udało 
nam się wyciągnąć cały sztab wolon-
tariuszy, pracujących później na rzecz 
Owsiakowej akcji.

P.G.: Wyjątkowość WOŚPowisk 
polegała też na tym, że nie mieliśmy 
wpływu na repertuar – to były jedyne 
Świeczowiska w roku, na których nie 
my ustalaliśmy, co śpiewamy. Każdy 
wrzucał do puszki datek i życzył sobie 
piosenkę, a nam nie wypadało odmó-

wić. Oczywiście pieniądze trafiały do 
puszek z serduszkami.

K.H.: Tak! Musieliśmy śpiewać na-
wet te piosenki, których nie lubiliśmy 
(śmiech). Nie mieliśmy wyjścia.

P.G.: To właśnie była ta wyjątko-
wość WOŚPowisk.

Czy Parasol Poetica, który występo-
wał podczas Świeczowisk, będzie 
dalej grać i koncertować?

P.G.: Wydaje mi się, że tak. Mu-
simy to przegadać. Jeśli będą oferty 
koncertów to na pewno je rozważy-
my. Wydaje mi się, że ten repertuar, 
który nagraliśmy, zamknął jakiś etap 
w naszym życiu i twórczości. Mamy 
propozycję, by kontynuować naszą 
przygodę fonograficzną, jeśli tylko 
uda nam się zebrać materiał autorski. 
Jeśli pojawią się pomysły na koncer-
ty i ustalimy wspólnie, że będziemy 
chcieli zagrać, to jak najbardziej.

K.H.: Nadal się lubimy, nadal 
dobrze nam się ze sobą śpiewa... 
Nie chcemy już śpiewać na tej kon-
kretnie imprezie, ale to nie znaczy, 
że nie chcemy koncertować. Czeka-
my na propozycje. Poprzednią płytę 
w całości sfinansowała nam Funda-
cja Pomóż Dorosnąć, której jesteśmy 
ogromnie wdzięczni, bo pozwoliła 
nam podsumować dwadzieścia lat 
naszej działalności. Może znajdą się 
też inni, którzy będą chcieli nas wes-
przeć. Zachęcamy do tego. Jeśli ktoś 
będzie miał pomysł na koncert dla 
zespołu, to chętnie zagramy. A pły-
ty, z których cały dochód przekazany 
jest na pomoc dzieciakom z rodzin 
dysfunkcyjnych. Można ciągle kupić 
ją w Domu Kultury i na stronie inter-
netowej Fundacji. 

Dziękuję za rozmowę.

Spoza nas

ZAPROSZENIE

Pracownia Finansowa serdecznie zaprasza 
na spotkanie informacyjne

„Jak zostać udziałowcem w Elektrowni 
Wiatrowej i zarabiać na zielonej energii”

Spotkanie odbędzie się:
16 października 2014  o godz. 17.00

w Centrum Biznesu w Piasecznie, 
ul. Puławska 38 (przy stacji Lotos) 

Rezerwacja miejsca 
pod numerem telefonu: 22 122 81 82

Spotkanie bezpłatne, liczba miejsc ograniczona

www.pracowniafinansowa.pl
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Piaseczyńska scena muzyczna 
pełna jest młodych, zdolnych 
twórców. Wśród nich jest 
także fan Justina Timberlake’a, 
który stara się doścignąć 
swojego mistrza.

Adrian Zduńczyk to utalentowa-
ny student z Piaseczna, które-

go pasja do muzyki zaczęła się od... 
tańca. Przez kilka lat tylko słuchał 
utworów, do których tańczył. Potem 
zdecydował, że spróbuje swoich sił 
w tworzeniu własnej muzyki. Śpiewu 
uczy się od ponad czterech lat. W jego 
repertuarze możemy znaleźć zarów-
no covery polskich i zagranicznych 
artystów, których lubi i podziwia – 
jak Justin Timberlake, Joe Bonamassa, 
Frank Sinatra, Michael Jackson – oraz 
własne piosenki.

– Jeśli chodzi o tematykę, to moje 
kawałki powstawały w oparciu o me-
lodie gitary akustycznej, zatem można 
to nazwać w pewnym stopniu muzyką 
akustyczną – mówi Adrian. – Głów-
ny nacisk kładę na ballady i poezję 
śpiewaną.

Piaseczyńska publiczność mo-
gła go usłyszeć podczas lokalnych 
koncertów – m.in. Świeczowisk czy 
recitalu w kawiarni Fryderyk. Wie-
lu mieszkańców pamięta go także 
z zespołu Larum, który współtworzył. 
Grupa występowała m.in. podczas ak-
cji charytatywnej dla Patrycji Jeleń.

Od niedawna Adrian zaczął wy-
stępować także w Warszawie – pod-
czas recitalu w ramach cyklu wystę-
pów pt. „Wieczór z Piosenką Niegłu-
pią” w lokalu Śniadaniownia. Jednak 
jego głos poznała nie tylko stołeczna 
publiczność.

– Jako duże osiągnięcie traktuję 
świeże zwycięstwo w konkursie „Mir-
rors” organizowanym przez firmy 
„Prestige MJM” oraz „ebilet” ogłoszo-
nym na całą Polskę dla fanów Justina 
Timberlake’a w ramach jego niedaw-
nego koncertu w Gdańsku. Wraz z po-
zostałą czwórką zwycięzców nagry-
waliśmy piosenkę  „Mirrors”  z albumu 
„The 20/20 Experience” Justina. Czu-
łem się naprawdę szczęśliwy, miałem 
okazję poznać wspaniałych ludzi. Ten 
projekt miał być z założenia kopią ame-
rykańskiej wersji, w której sam Justin 
Timberlake wyszedł do zwycięzców 
konkursu i bawił się z nimi, śpiewając. 
W polskiej wersji niestety zabrakło 
tego najważniejszego elementu, na 
który wszyscy najbardziej liczyliśmy. 
Niemniej jednak, uważam to za niesa-
mowitą przygodę.

Zapytany o plany zwią-
zane ze śpiewaniem, odpo-
wiada:

– Nie zamierzam nigdy 
z tego zrezygnować. To jest 
jak narkotyk, a nawet jeszcze 
gorsze. Z narkomanii można 
się wyleczyć, a z muzyki i two-
rzenia wręcz przeciwnie. Po 

skończeniu studiów zamierzam da-
lej rozwijać się bardzo intensywnie 
w tym, co jest moją pasją, czyli śpiewie 
i grze na gitarze. Bardzo pomysłowym 
wyczuciem artystycznym wykazuje 
się, np. Kuba Sienkiewicz z Elektrycz-
nych Gitar. Mam na myśli tutaj równo-
legle prowadzoną karierę muzyczną 
i zawodową jako lekarza. I jeśli moje 
życie zawodowe będzie związane nie 
tylko z muzyką, to widzę siebie w po-
dobnym obrazie, tak aby zawsze znala-
zło się miejsce i czas dla muzyki.

Część utworów w wykonaniu Ad-
riana można znaleźć w Internecie – na 
YouTube, Soundcloud, czy Faceboo-
ku. Obecnie pracuje nad materia-
łem na swoją debiutancką płytę. Na 
fanpage’u artysty można posłuchać już 
dwóch autorskich. Adrian przyznaje, 
że planuje nagrać płytę w ojczystym 
języku, ale zapowiada także pewne 
niespodzianki. Młody piosenkarz li-
czy na to, że uda mu się wydać płytę 
do końca 2014 roku.

Agnieszka Deja

Polski Justin

Już gotowe!

Już gotowe!

Fot
. 

Ebilet
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K onferencja składała się z dwóch 
części. W pierwszej referaty za-

prezentowali znawcy przedmiotu – 
prof. dr hab. Zdzisław Jerzy Adam-
czyk z Uniwersytetu im. Jana Kocha-
nowskiego w Kielcach, dr Wiesław 
Ratajczak z Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu oraz prof. dr 
hab. Jerzy Snopek z Instytutu Badań 
Literackich PAN. Referaty dotyczyły 
powojennej recepcji spuścizny pisa-
rza, jego stosunku do kwestii granic 
zachodnich i ostatniego, związanego 

z Konstancinem, okresu życia i twór-
czości. W części drugiej odbyła się 
debata z udziałem publiczności pt. 
„Żeromski w szkole – dzisiaj” prowa-
dzona przez mgr Mirosława Skrzyp-
czyka, polonistę i pedagoga oraz prof. 
dr hab. Alinę Kowalczykową. 

W konferencji uczestniczyło po-
nad 200 osób, w tym Eustachy Rylski, 
przedstawiciel Zarządu Stowarzysze-
nia Autorów ZAiKS, dr Dorota Siwi-
cka, wicedyrektor Instytutu Badań 
Literackich PAN a także przedstawi-

ciele władz samorządowych ze Sta-
rostą Piaseczyńskim Janem Dąbkiem 
i Burmistrzem Gminy Kazimierzem 
Jańczukiem na czele.

Podczas konferencji prelegen-
ci, osoby biorące udział w dyskusji 
oraz uczestnicy debaty – nauczycie-
le i uczniowie szkół z Konstancina-
-Jeziorny, Piaseczna, Grójca i War-
szawy dzielili się swoimi refleksja-
mi na temat pisarstwa Żeromskiego 
i zastanawiali nad przyczynami jego 
nieobecności w kulturze współczes-
nej oraz szkolnych programach na-
uczania. Przeciwstawiano pisarza 

Gombrowiczowi, piewcy indywidu-
alizmu i wskazywano na potrzebę 
przywrócenia wartości postaw kreo-
wanych przez Żeromskiego, opartych 
na empatii i wrażliwości społecznej. 
Mówiono o interesującej, wymagają-
cej poznawczego wysiłku wizji świa-
ta i skomplikowaniu wewnętrznym 
bohaterów jego książek przeciw-
stawnemu uproszczeniom propono-
wanym przez współczesną kulturę 
popularną. Poruszano kwestię dwo-
jakiej wizji patriotyzmu, przed i po 
odzyskaniu niepodległości, zaanga-
żowanie w losy kraju i sytuację jego 

obywateli. Wskazywano na potrze-
bę zmiany metod upowszechniania 
pisarstwa Żeromskiego szczególnie 
wśród młodzieży szkolnej.

Głównym organizatorem konfe-
rencji była Fundacja na Rzecz Utrzy-
mania Spuścizny po Stefanie Żerom-
skim, współorganizatorami – Starosta 
Piaseczyński Jan Dąbek, Burmistrz 
Gminy Kazimierz Jańczuk i Konstan-
ciński Dom Kultury a sponsorem Sto-
warzyszenie Autorów i Kompozyto-
rów Scenicznych ZAiKS. 

Hanna Kaniasta

Konferencja o Żeromskim
25 września 2014 r. w Hugonówce odbyła się konferencja 
popularnonaukowa pt. „Żeromski najszczęśliwsze lata życia 
i twórczości” zorganizowana z okazji przypadającej w tym roku 
150. rocznicy urodzin pisarza. 

Bezpłatne doradztwo edukacyjne
Ile szkół i instytucji szkoleniowych znajduje się w Powiecie Piaseczyńskim?

Czym zajmuje się groomer? 
Ile razy w życiu zmieniamy zawód?

Czy po skończeniu szkoły znajdę pracę?

Odpowiedzi na powyższe pytania, a także wiele innych, dotyczących kształcenia, 
zdobywania wiedzy i poszerzania zainteresowań, pomoże Ci znaleźć broker edu-
kacyjny, czyli specjalista zajmujący się doradztwem edukacyjnym.

Broker edukacyjny wie także, jakie nowe zawody pojawiają się na rynku pracy, 
a jakie z niego znikają. Dzięki odpowiednim testom może sprawdzić trafność 
wyboru szkoły lub kursu zawodowego. Może też pomóc w zaplanowaniu całej 
ścieżki edukacyjnej. 

Dlatego warto się z nim spotkać.

Obecnie na terenie Powiatu Piaseczyńskiego trwa rekrutacja do projektu „Broker 
edukacyjny – budujemy kapitał kariery”, realizowanego przez Stowarzyszenie 
SPOZA w partnerstwie z Powiatowym Urzędem Pracy w Piasecznie.

Projekt jest skierowany do wszystkich osób pełnoletnich, które mieszkają, pracują 
lub uczą się na terenie Powiatu Piaseczyńskiego i chcą zdobyć nowy zawód lub 
podnieść kwalifikacje i tym samym zwiększyć swoje szanse na rynku pracy.

W ramach Projektu każdy z uczestników będzie mógł bezpłatnie skorzystać z:
n  indywidualnego i grupowego doradztwa edukacyjnego
n warsztatów edukacyjnych
n  targów edukacyjnych umożliwiających bezpośrednie spotkanie  

z przedstawicielami instytucji szkoleniowych
n internetowej bazy ofert edukacyjnych

Biuro Projektu znajduje się w Piasecznie, przy ul. Kniaziewicza 8, II p., lok. nr 5
Z brokerami edukacyjnymi można skontaktować się: tel. 505 052 514,

broker.edu@spoza.org.pl 

Projekt „Broker edukacyjny – budujemy kapitał kariery” jest współfinansowany ze 
środków Unii Europejskiej w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego i  trwa 
do końca lipca 2015 roku.

Zapraszamy!

W dniach 24-28 września 
2014 r. odbyły się Mistrzostwa 
Świata Hip-Hop & Electric 
Boogie & Break Dance 
największej organizacji 
tanecznej International Dance 
Organization (IDO). 

P onad 2 800 tancerzy z 30 krajów 
przyjechało do Bochum (Niemcy) 

rywalizować w 33 kategoriach o tytu-
ły Mistrzowskie. Wśród Polaków bio-
rących udział w zawodach znalazło 
się aż 56 tancerzy z Grawitacji.  Były 
to dla nas bardzo udane i emocjonują-
ce zawody. Wywalczyliśmy trzy ścisłe 
finały i zdobyliśmy dwa medale: złoty 
i brązowy.

 Największym sukcesem było obro-
nienie i ponowne zdobycie tytułu Mi-

strzów Świata IDO w kat. Mini Formacje 
Hip-Hop przez naszych juniorów z gru-
py GRW SKILLS 2 w składzie: Bartek 
Całka, Maciek Elbe, Andrzej Kleban, Ku-
ba Kossykowski, Kuba Michalak, Olek 
Wierzbicki i Dawid Żak trenujących 
pod okiem bardzo zdolnego choreo-
grafa - Mateusza Strzeżka. W tym roku 

chłopcy rywalizowali z 43 ekipami, to-
też walka była ciężka.

 Drugi medal dla Grawitacji, tym 
razem brązowy, oraz tytuł drugich Wi-
cemistrzów Świata IDO w kat. Formacje 
Hip-Hop Dorośli powyżej 30 lat zdo-
byli nasi pozytywnie zakręceni dorośli 
z grupy Never Grown Up w składzie:
Duszkiewicz Jerzy, Duszkiewicz Ka-
tarzyna, Elbe Daniel, Elbe Renata, 
Jodełka Anna, Kowalczuk Katarzyna, 
Łącka Agata, Madej Małgorzata, Mi-

chalak Hanna, Mordel Małgorzata, 
Popiołek Magda, Putkiewicz Domini-
ka, Runowska Małgorzata, Szczotka 
Joanna, Świątek Katarzyna, Wachulec 
Aneta, Wachulec Marcin, Walentyno-
wicz Marta, Witowski Andrzej, Woło-
sewicz Urszula, Żak Marta.

 Duże brawa dla duetów junior-
skich. Kuba Michalak i Dawid Żak wy-
tańczyli finał zdobywając 5 miejsce, 
a Maciek Elbe i Andrzej Kleban, po 
półfinale, zakończyli rywalizację na 
13 miejscu. Warto podkreślić, że w tej 
kategorii startowały aż 64 duety.

 Wysoko uplasowała się też Mini 
Formacja seniorska w składzie: Kac-
per Gawron, Magdalena Maj, Martyna 
Nowicka (debiut w tej kategorii wie-
kowej), Adrianna Poręcka, Sebastian 
Strzeżek, Stanisław Żuchowski i Adam 
Żyrek, która po dogrywce wywalczy-
ła półfinał, zajmując ostatecznie 10 
miejsce. W tej kategorii tańczyło aż 
36 mini formacji.

Półfinał wywalczył też Maksy-
milian Baranowski w kategorii solo 
Hip-Hop do 11 lat, zdobywając 11 
miejsce. Na zawodach debiutowała 
również   formacja dziecięca  GRW 
KIDS w kat. do lat 11, która ostatecz-
nie zajęła 13 miejsce.

Wyjazd zorganizowany dla zawod-
ników został w części sfinansowany 
z dotacji Gminy Piaseczno. Formacja 
NGU pow. 30 życia w 100% finanso-
wana była przez samych zawodników 
i obecnie poszukuje sponsora.

Urszula Strzeżek

GRAWITACJA NA MISTRZOSTWACH ŚWIATA IDO – 2014

Mistrzowie Świata IDO 2014 GRW SKILLS 2 w składzie: Bartek Całka, Maciek 
Elbe, Andrzej Kleban, Kuba Kossykowski, Kuba Michalak, Olek Wierzbicki 
i Dawid Żak
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Na pierwszy ogień idzie rejon 
starych, ptasich osiedli – Słowi-

cza, Strusia, Albatrosów, Tukanów. 
Niechlubna przeszłość związana 
z niejasnymi drogami formalnymi, 
którymi krążyły dokumenty, wsku-
tek których rzeczone bloki w końcu 
powstały. Tłok i ciasnota na wąskich 
osiedlowych uliczkach i brak parkin-
gów, które pomieściłyby wszystkich 
chętnych. Wspólnoty mieszkaniowe 
ludzi, na których barki zrzucono za-
rządzanie obiektami, które – zda-
niem niektórych – nie miały prawa 
powstać. Z drugiej jednak strony, to 
niemal niewyczerpane źródło taniego 
wynajmu mieszkań i tygiel środowi-
skowo-kulturowy, w którym mieszają 
się coraz to nowi mieszkańcy.

\\\	 Komunikacja
Trzeba było przyjechać rowerem – 

myślę sobie, wciskając się prawie pię-
ciometrowym kombi w wąskie uliczki 
Ptasieczna, dokładnie w jego starszą 
część, budowaną w większości przez 
firmę Multi-Hekk. Wjazd czy to od 
strony Powstańców Warszawy, przez 
ulicę Tukanów, czy od „dołu”, przy 
kościele na Słowiczej, nie nastręcza 
większych problemów. Zdecydowanie 
gorzej jest wewnątrz układu komu-
nikacyjnego osiedla. Pomimo środka 
dnia, aut jest sporo. Kiedy podjeżdżam 
na osiedle w nocy, jedynym miejscem, 
w którym podejmuję się zaparkować 
samochód, jest górka po północnej 
stronie Tukanów – po ciemku nie 
będą lawirował między zajmującymi 
chodniki i jezdnię autami. Czyli, jeśli tu 
w ogóle mieszkać, to gdzieś na obrzeżu. 
Z rozmów i kilku porannych wizyt 
rysuje się obraz całkiem sensownego 
wyjazdu do pracy. Gdy tylko przebrnie-
my pomiędzy samochodami sąsiadów, 
mamy do dyspozycji kilka przyzwo-
itych alternatyw. Najgorsza wydaje 
się być Tukanów, z której ciężko wy-
jechać w lewo na zakorkowaną rano 

Powstańców. Lepiej nadłożyć drogi 
i wybrać pobliską Bocianią, zaopatrzo-
ną dodatkowo w światła – i można już 
w miarę bezproblemowo sunąć w po-
rannym korku na Puławskiej do War-
szawy... Wyjazd wspomnianym „do-
łem” jest ostatnio utrudniony z uwagi 
na sygnalizację, która cały czas pulsuje 
na pomarańczowo. Pierwszeństwo ma 
Jana Pawła, często trzeba swoje odstać, 
ale życzliwość innych użytkowników 
drogi połączona ze zdecydowaniem za 
kierownicą pozwala wydostać się bez 
większych problemów. Na zmierzają-
cych w zachodnio-południowe rejony 
stolicy czeka jeszcze wyjazd przez Ja-
rząbka, a dalej – jak kto woli i umie 
– albo przez korek w Magdalence, al-
bo bokami, Falentami, Dawidami itd. 
Najbardziej kuleje komunikacja zbio-
rowa. Plany – z którymi wszyscy się 
zgadzają, że są słuszne – małego auto-
busu kursującego z PKP przez Jarząb-
ka, czy dodatkowej stacji PKP pomię-
dzy Piasecznem a Nową Iwiczną po-
zostają na razie realne tylko w wizjach 
planistów i projektantów. Do PKP jest 
kawałek, do często zatłoczonego już 
porannego 709 trochę bliżej (zależy 
jeszcze, czy mieszkamy przy koście-
le czy przy Tukanów). Linia 727 to 

dłuższy spacer na właściwy przysta-
nek, komunikacja zbiorowa w stro-
nę Konstancina wymaga już de facto 
przesiadki czy podwózki, najlepiej na 
Chyliczkowską pod liceum. Ufff... Na 
dopełnienie całości pozostaje już tylko 
informacja, że spacer z centrum miasta 
na wspomniane osiedle da się jeszcze 
zamknąć w kilkunastu minutach – tra-
gedii nie ma, w końcu Piaseczno nie 
jest znowu aż takie wielkie.

\\\	 Społeczeństwo
Problemy z parkingami i komuni-

kacją to jeden z podstawowych – nie-
stety – wyznaczników tego rejonu. 
Drugim, choć mocno powiązanym, 
jest jego zaludnienie. Na niewielkim 
obszarze mieszka – według różnych 
szacunków – około kilkunastu tysię-
cy mieszkańców. Trudność we właś-
ciwym określeniu liczebności sta-
nowi wynajem, który często nie jest 
zgłaszany (na co komu jakieś podat-
ki, dodatkowe opłaty za śmieci itp.) 
i który potrafi też dosyć dynamicznie 
rotować. Widać to zresztą po rejestra-
cjach samochodów, które wskazują 
w około 30 proc. na Piaseczno (pró-
ba 150 aut późnym popołudniem, po 
powrocie z pracy) – wartość tę można 
nieznacznie powiększyć, zakładając, 
że osoby parkujące w garażach pod-
ziemnych będą w większej mierze 
wiązać swoja przyszłość z Piasecznem. 
Patrząc na zaparkowane na powierzch-
ni auta, można dojść do wniosku, że 
mamy do czynienia z młodą (a więc 
nie zawsze w pełni wykształconą i upo-
sażoną) klasą średnią. Sporadycznie 
widać naprawdę dobre, drogie auto – 
przeważają „jeździdła” za kilka tysięcy 
i przyzwoite wytwory klasy średniej 
warte kilkanaście tysięcy. Dominują 
ludzie młodzi, popołudniami na po-
dwórkach bawi się sporo dzieci. W tak 
wielkim organizmie próby wyłowienia 
jakieś wartości, która wskazywałaby, 
ilu mieszkańców faktycznie mieszka 
w swoim (nawet jeszcze zakredytowa-

nym) mieszkaniu, ilu je wynajmuje, są 
z góry skazane na porażkę. Trzeba więc 
tylko zaznaczyć, że przeglądając ogło-
szenia o wynajmie, można znaleźć na-
wet nie dziesiątki a setki ogłoszeń z Pta-
sieczna (swoją drogą, jakby te wszyst-
kie mieszkania zostały wynajęte i poja-
wiłyby się dodatkowe auta – masakra).  
Nieco stereotypowy obraz „bieda blo-
ków”, przewijający się czasami w roz-
mowach, znajduje swoje nikłe potwier-
dzenie w rozmowach z administracją 
(dwie wspólnoty). Procent osób, które 
zalegają z opłatami w skrajnych przy-
padkach dochodzi do wysokiej, ale na-
dal jednocyfrowej wartości. Zarządcy 
narzekają na ciasnotę, na którą nie da 
się niestety nic poradzić, bloków się nie 
przesunie. Podkładają pisma, wskazują 
wezwania, koszty remontów, całą masę 
pracy, którą wkładają w utrzymanie 
tych osiedli na jako takim poziomie.

– Czyli co, zaorać, skopać i posta-
wić od nowa? – rzucam z lekka ironią. 

– W sumie tak byłoby najlepiej, 
tylko kto za to zapłaci – odpowiada 
smętnie zarządca...

\\\	 Jak mieszkać?
Samodzielnie bądź z koleżanką 

umawiam się na oglądanie mieszkań. 
Sam szukam pokoju i współwynajmu, 
we dwójkę poszukujemy większej 
kawalerki lub małego dwupokojowe-
go mieszkanka. Oscyluję wokół 600 
złotych za pokój i 1 200 złotych za 
mieszkanie – statystycznie połowa 
niewielkiej pensji jednej bądź dwóch 
osób – resztę trzeba przecież zosta-
wić na różne zakupy, paliwo bądź 
bilety, może czesne na studia, może 
odłożyć na coś swojego. Łatwo nie jest. 
Najpierw pokoje. Zakładając, że nie 
pracuje się w domu i pokój traktuje 
się jako głównie sypialnię, nie jest 
jeszcze jakoś strasznie źle. Najtańsza 
oferta to 400 złotych, plus „ściepa” 
na rachunki i na internet. Płyn do 
mycia czy papier toaletowy już każ-
dy sobie. Mieszkanie w latach 90-tych 
nie zachwyciłoby raczej nikogo, dziś 
tym bardziej. Małe biurko na laptopa 
i lampkę, regalik na jakieś drobiazgi 
i kilkanaście książek, szafa jak na jed-
nego mężczyznę wystarczająca, tap-
czan, w oknach zasłonki „szczyt mo-
dy 1987”. Szału nie ma, ale jest tanio. 
Szukanie mieszkania dla dwóch osób 
jest dużo prostsze – ofert jest więcej, 

a wynajmujący chyba z większą życz-
liwością patrzą na potencjalnie dłu-
gotrwały zysk, niż jednego lokatora, 
który w każdej chwili może spakować 
się w dwie torby i tyle go widzieli. Du-
że, przestronne mieszkanie dla dwóch 
osób za niewielkie pieniądze nie bę-
dzie miało mebli, albo będzie się na-
dawało do remontu.

– To poprzedni lokatorzy, robotni-
cy tu mieszkali, mieli wyremontować 
w ramach czynszu, ale nie zdążyli bo 
im firma padła i się wynieśli – mówi 
właściciel mieszkania.

W kawalerkach można już znaleźć 
w miarę sensownie urządzone cztery 
kąty, w których dwie osoby mogą się 
wzajemnie nie pozabijać przy prze-
chodzeniu od okna do drzwi. Urządzo-
ne z mniejszym lub większym gustem 
i pomyślunkiem, rzadko zawierają 
w sobie kuchenki, pralki czy meble 
w miarę nowe czy nowoczesne, prę-
dzej przywodzą na myśl Pomysłowego 
Dobromira niż Ikeę.

\\\	 Jak żyć?
To nie jest dobre miejsce dla star-

szych ludzi, z okien co chwilę dobiega 
głośna muzyka, od ścian odbijają się 
echem radosne dźwięki dziecięcych 
zabaw, jest tłoczno i gwarno. Ci, któ-
rzy lata temu kupili tu mieszkania 
(które czasami nadal spłacają), często 
nie mają wyjścia – ewentualna sprze-
daż urządzonego przez lata pod siebie 
„m” nie da im tyle, by kupić coś podob-
nego, ale w lepszej lokalizacji. Z dru-
giej strony to przyzwoity „pierwszy 
przystanek” na drodze do stolicy 
– niewielkie pieniądze i niewiel-
kie mieszkania, dla młodych singli, 
pracujących studentów, znajomych 
mieszkających w trzech czy w sześciu 
i ograniczających w ten sposób koszty 
życia. Znamienne i niestety w pewnej 
mierze prawdziwe wydają się słowa 
napotkanego dwudziestolatka:

– Ja tu na parę miesięcy, dopó-
ki nie znajdę lepszej roboty, wtedy 
gdzieś do Warszawy, tu bym nie wy-
trzymał na stałe, to już lepiej u matki 
na gospodarce by było zostać...

Tekst i foto 
Krzysztof Dynowski

Ptasieczno
Oddajemy dziś w Państwa ręce materiał, który traktować będziemy jako swoiste uzupełnienie 
fragmentów historii naszego miasta. Postaramy się przybliżyć Państwu współczesne Piaseczno, 
jego specyficzne rejony, które same w sobie stanowią pewną całość. Będą to więc obszary dużych 
osiedli, miasto-ogród Zalesie Dolne czy wsie takie jak Złotokłos i takie jak Józefosław. Chcemy 
pokazać zarówno różnorodność naszej gminy, jak też wady i zalety poszczególnych rozwiązań 
– czy to planistycznych, czy komunikacyjnych. Mieszkamy w różnych z tych rejonów, dzielimy 
różne radości i różne problemy, ale na końcu i tak jesteśmy mieszkańcami jednej i tej samej 
gminy...

napisz do autora
k.dynowski@przegladpiaseczynski.pl
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W grudniu 2012 roku 
Piaseczyńska Kolej 
Wąskotorowa, a dokładniej 
Piaseczyńsko – Grójeckie 
Towarzystwo Kolei 
Wąskotorowej, straciło 
parowóz Px48, nazywany 
symbolem naszego miasta.

W łaśnie ten symbol jest po-
wodem, dla którego posta-

nowiłam opisać lokomotywy jakie 
przewinęły się przez piaseczyńsko 
– grójecką kolejkę. Nie przewinął się 
bowiem przenigdy Px48. Czemu więc 
to on stał się symbolem naszego mia-
sta, jak twierdzą niektórzy? Cóż, wiele 
istniejących kolejek wąskotorowych, 
służących dzisiaj wyłącznie celom 
turystycznym, nie posiada trakcji 
parowej – jedynie spalinową. Podob-
nie jak dzisiaj kolejka piaseczyńska. 
Parowóz, który trafił do naszego 
miasta w 1997 roku (w 99. roczni-
cę powstania kolejki), stał się więc 
niemałą atrakcją turystyczną, która 
została rozsławiona nie tylko przez 
miłośników kolei.

Pierwszym parowozem, jaki 
wjechał do Piaseczna, był zakupiony 
w fabryce Maxa Orensteina w Schlan-
tensee koło Berlina, 7 lipca 1898 ro-
ku, Bn2t o mocy 60 KM – był to tzw. 
tendrzak czyli parowóz bez tendra 
– specjalnego wagonu do przewozu 
węgla i wody dla parowozu. Posiadał 
on zakryte koła i mechanizm – aby nie 
odstraszać zwierząt. Dostał imię „Ste-
fan” – po głównym liderze przedsię-
biorstwa, Stefanie Lubomirskim. Nie 
był to parowóz służący do przewozów 
pasażerskich – zakupiony został do 
prowadzenia pociągów roboczych 
i gospodarczych przy budowie linii. 
Zakupiono jeszcze trzy parowozy tego 
typu.

Kiedy z sukcesem otworzono 
przewozy pasażerskie te cztery pa-
rowozy były jedynymi na kolejce 

grójeckiej. W 1899 roku podjęto de-
cyzję o zakupie nowych, mocniejszych 
ośmiu parowozów typu Cn2t o mocy 
90 KM , z fabryki Orenstein & Koppel.

W 1914 roku zarząd kolejki za-
kupił z Fabryki Maszyn w Kołomnie 
nowocześniejsze parowozy 1Cn2t 
o mocy 140 KM. Wyposażone były 
w wiele technicznych nowinek, m.in. 
w hamulce powietrzne Westinghouse 
oraz oświetlenie acetylenowe.

W czasie I wojny światowej Ro-
sjanie wywieźli wszystkie parowo-
zy z Piaseczna do Krut na Ukrainie. 
Nigdy nie powróciły na kolej gróje-
cką. Szczęśliwe jak się okazało było 
dla kolejki zajęcie Warszawy przez 
Niemców w sierpniu 1915 roku. Po-
trzebowali oni szybko uruchomić 
koleje dojazdowe, aby usprawnić 
dowóz do stolicy płodów rolnych. 
Poza naprawieniem zniszczeń linii, 
warsztatów i mostów, konieczny był 
zakup nowych parowozów. Zamówio-
no je w kilku niemieckich fabrykach, 
zapewne aby przyspieszyć dostawę. 
Niestety, w Europie trwała wojna 
przez co zamówienia dla frontu były 
dla fabryk priorytetowe. Parowozy 
zaczęto jednak dostarczać już w grud-
niu 1915 roku, ale całe zamówienie 
zostało zrealizowane do wiosny 1917 
roku. W czasie trwania I wojny świa-
towej na kolejkę grójecką dostarczo-
no 14 nowych parowozów.

Od 1918 do 1920 roku zakupiono 
tylko dwa parowozy, ponieważ chcia-
no przestawić się na trakcję elektrycz-
ną lub spalinową. Plan zmiany trakcji 
parowej na elektryczną pojawił się 
zresztą już w 1911 roku.

W połowie lat dwudziestych Ma-
gistrat Warszawy rozpoczął kampa-
nię przeciw kolejkom dojazdowym 
– smrodziły, czadziły (jeżeli ktoś 
znalazł się kiedyś w polu rażenia 
sadzy z komina naszego peiksa, jak 
nazywany był parowóz Px48, wie 
jak w Paryżu Wschodu te małe paro-
wozy mogły być irytujące) i jeździły 

wolno. Stąd też pomysł, aby rozpo-
cząć prace nad trakcją spalinową – 
elektryczna wiązała się z ogromny-
mi kosztami.

W 1926 roku dla kolejki wila-
nowskiej sprowadzono z niemie-
ckiej fabryki „Dessau”, dwa wagony 
motorowe. Ich eksploatacja trwała 
zaledwie 8 lat, jednak pozwoliło to 
stwierdzić, że trakcja spalinowa jest 
bardziej opłacalna od parowej. I tak 
w 1934 roku kolejka grójecka dostała 
trzy wagony motorowe przebudowa-
ne z samochodów ciężarowych marki 
Ford. Szybko zostały one przezwane 
„świnkami”. Konieczne było doczepia-
nie wagonów. 

Kolejne wagony motorowe zama-
wiano lub budowano do wybuchu II 
wojny światowej. W czasie jej trwa-
nia pojawiła się pierwsza spalinowa 
lokomotywa na kolejce grójeckiej. 
Została zbudowana przez zakłady 
w Piasecznie pod kierunkiem inż. Ro-
mualda Wetzla. Posiadała silnik Die-
sel – Saurer. Służyła jako manewrowa 
oraz do ciągnięcia lekkich pociągów 
osobowych.

W 1942 roku zarządcą kolei 
prywatnych w Warszawie został 
Karl Jurgens. Mimo odchodzenia od 
trakcji parowej zamówił on trzy pa-
rowozy. Zwiększył za to przydziały 
paliwa płynnego, uruchomił cały ta-
bor. Zginął zastrzelony w kwietniu 
1944 roku.

W czasie powstania kolejka gró-
jecka i wilanowska jeździły do stacji 
Pyry oraz Wilanów. Gdy wyczerpały 
się zapasy paliwa stanęły wagony 
motorowe oraz lokomotywa spali-
nowa. 

Po powstaniu Niemcy usiłowali 
wywieźć większość taboru, a to czego 
im się wywieźć nie udało, zniszczy-
li. Pracownicy kolejki na szczęście 
zdołali schować część dobytku i tak 
uratowały się dwa wagony motorowe 
oraz lokomotywa spalinowa. 

Po zakończeniu wojny kolejka zo-
stała włączona pod przymusowy za-
rząd państwowy – PKP. Sprowadzono 
wówczas m.in. od kolei pomorskich 
trzy parowozy oraz cztery wagony 
motorowe.

Po wojnie aż do 1973 roku poja-
wiło się dużo parowozów, najczęściej 
z odzysku – często były przebudowy-
wane, tak aby pasowały do kolei gróje-
ckiej (na przykład zmieniano rozstaw 
kół, tak aby pasowały na tory 1 000 
mm). Pojawiały się parowozy polskie, 
niemieckie oraz firmy Skoda (jeden 

z nich został przekazany w 1955 roku 
dla Wietnamu – jako pomoc). W 1973 
roku parowozy zniknęły, całkowicie 
zastąpiła je trakcja spalinowa.

Po wojnie pojawiały się na kolejce 
wagony motorowe. Jednymi z najpo-
pularniejszych były Mbxd1, które za-
kupiono w 1962 roku w ZNTK Wroc-
ław. Na początku lat 80. wszystkie 
zostały przekierowane na koleje po-
morskie. 	 W 1967 roku Ministerstwo 
Komunikacji zamówiło w Bukareszcie 
lokomotywy L45H, znane pod nazwą 
Lxd2 oraz „Rumunek” – znane chyba 
wszystkim mieszkańcom, gdyż to one 
dzisiaj prowadzą naszą kolejkę.

W 1984 roku rozpoczęto produk-
cję wagonów motorowych Mbxd2. 
Egzemplarz o numerze 302 trafił 
wówczas do Piaseczna. Po zakończo-
nej eksploatacji w Piasecznie, jeździł 
w Dobrach Nowogardzkich, żeby 
w 2001 roku ponownie trafić do Pia-
seczna. Od tamtego czasu czeka na 
naprawę, aby móc wozić pasażerów 
na trasie turystycznej. Miejmy nadzie-
ję, że już niedługo.

Joanna Grela 

Korzystałam z książki Bogdana Pokro-
pińskiego „Kolej grójecka” oraz strony 
internetowej PGTKW.

Lokomotywy kolejki

Parowóz Px48 w czynnej służbie na linii Gliwice Trynek – Rudy

Spalinowóz Lxd2 produkowany w Rumunii, potocznie nazywany „Rumun-
kiem”Wagon motorowy MBxd2 na stacji Piaseczno

napisz do autorki
j.grela@przegladpiaseczynski.pl

Fot
. 

Piotr


 
Staszewski
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„Nie pytaj, co twój kraj może zrobić dla ciebie, 
zapytaj, co ty możesz zrobić dla swojego kraju” 

John Fitzgerald Kennedy

Piaseczyński sarmata 
i liberum veto

Czytając dyskusje, albo jak kto woli – pseu-
dodyskusje i „hejterskie” wywody - dotyczące 
lokalnych tematów na różnych portalach spo-
łecznościach, jak również słuchając wypowiedzi 
mieszkańców w tzw. „realu”, trudno nie zauwa-
żyć, jak niewielka jest ich wiedza na temat funk-
cjonowania samorządu, - w tym budżetu i poli-
tyki gospodarczej (inwestycje, remonty, budżet 
oświaty, demografia, itd.) oraz osób tworzących 
struktury samorządowe, (radnych, burmistrza, 
starosty, kandydatów na te urzędy) i jak znikome 
jest poczucie wspólnoty i odpowiedzialności za 
teren, na którym mieszkamy. W myśl zasady, 
bliska ciału koszula, znakomita większość miesz-
kańców skupia się na tym, co obok, czyli chodnik 
lub jego brak, droga lub jej brak, kosz na śmieci 
lub jego brak. Powszechne jest narzekanie na 
wszystko i na wszystkich.

Kiedy zaś np. ważna komunikacyjnie droga 
zostanie ujęta w budżecie i ma być budowana, 
podnosi się larum, że gmina „bezprawnie” za-
biera komuś kawałek gruntu potrzebny do prze-
prowadzenia tejże inwestycji lub też, dlaczego ta 
droga a nie inna.

To samo dotyczy wielu gminnych inwesty-
cji. Zaczynają się protesty, zbieranie podpisów, 
wystąpienia na sesji, słowem - liberum veto 
oraz demagogia rodząca kłótnie i personalne 
awantury. Takie reakcje najczęściej prowadzą 
do inwestycyjnego pata.

A co się dzieje, gdy otrzymujemy możliwość 
współdecydowania? Wtedy nie chcemy z tego 
prawa korzystać. Dlaczego? Dlatego, że za te 
decyzjie trzeba brać odpowiedzialność.

Kilka dni temu w Józefosławiu odbyło się 
zebranie wiejskie z udziałem burmistrza, je-
go urzędników  oraz sołtysa/starosty w jednej 
osobie. Celem tego spotkania było uchwalenie 
wydatków z budżetu sołeckiego, jak również 
dyskusja o lokalnych inwestycjach, tak mocno 
poruszających opinię publiczną. Podjęto gorący 
temat, jakim jest budowa PSZOK-u oraz budo-
wa ul. Cyraneczki. Po raz pierwszy mieszkańcy 
największej, liczącej kilkanaście tysięcy osób, 
miejscowości, mieli możliwość bezpośredniego 
i świadomego decydowania o budżecie obywa-
telskim, jakim niewątpliwie jest fundusz sołecki. 

Wydawać by się mogło, że oto teraz, wy-
kształcony, aktywnie uczestniczący w forumo-
wych dyskusjach, świadomy swoich praw miesz-
kaniec Józefosławia, wykorzysta daną mu szansę 
na zmianę lokalnej rzeczywistości, szczególnie tej 
dotyczącej przestrzeni publicznej. Nic bardziej 
mylnego. Jesteśmy mocni, ale tylko, niestety, 
w Internecie i pod anonimowymi nickami. Na 
spotkaniu stawiło się w sumie, niewiele ponad 
50 osób. Podobnie rzecz się dzieje w innych so-
łectwach. W Julianowie w zebraniu wiejskim, 
na którym również decydowano o wydatkach 
z funduszu sołeckiego, brało udział ok. 9-10 osób!

Dużo i głośno mówimy o  demokracji, szcze-
gólnie demokracji obywatelskiej. Jednak, jak 
pokazuje rzeczywistość, zupełnie nie potrafimy 
korzystać z przysługujących nam praw. No, chyba, 
że rzecz dotyczy mojego prywatnego kawałka 
podłogi. Krytykujemy, krzyczymy i tupiemy nóż-
kami. A kiedy mamy szansę na zmianę tego, co 
nam uwiera, wykazujemy się powszechną indo-
lencją i obojętnością, które tak chętnie zarzucamy 

naszym włodarzom. Z jednej strony tęsknimy 
za porządkiem wypracowanym przez dojrzałe 
społeczeństwa demokratyczne, z drugiej zaś, hoł-
dujemy i pieczołowicie kultywujemy tumiwisizm.

A gdyby tak spróbować inaczej?
Każdy z nas jest częścią dużej piaseczyńskiej 

wspólnoty. Każdy z nas jest również częścią mniej-
szej wspólnoty danej wsi lub miasta. A może by 
tak dla odmiany, zamiast się kłócić i krytykować, 
zacząć ze sobą rozmawiać?  A może by tak dla od-
miany zamiast narzekać i żądać, zacząć współpra-
cować? A może by tak, wreszcie, zainteresować 
się lokalnymi sprawami, wychodząc poza granice 
ogrodzenia naszej posesji czy klatki schodowej?

Jeśli wsłuchamy się w głosy innych, których 
uważamy za przeciwników, co dla wielu jest rów-
noznaczne ze słowem „wróg”, może się okazać, 
że wszyscy mamy rację i wszyscy mamy jeden 
cel. Różnią nas tylko pomysły na osiągnięcie te-
goż celu.  

Często powtarzam, budżet gminy nie jest 
z gumy, a potrzeb wiele. Potrzeby rosną wraz 
z napływem nowych mieszkańców. Aby coś 
powstało w jednym miejscu, trzeba zrezygno-
wać z inwestycji w innym. Potrzebny jest wykaz 
priorytetów, potrzebna jest wizja rozwoju, jak 
również plan realizacji poszczególnych zadań.

Oprócz tego, potrzebny jest pomysł na 
gminę jako całość oraz pomysł na poszczegól-
ne miejscowości. Nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby to właśnie mieszkańcy przejęli inicjatywę 
i we własnych sołectwach opracowali kilkuletni 
plan priorytetowych inwestycji. Aby opracowali 
wskazówkami dotyczące mpzp oraz ogólnej wizji 
rozwoju swojej miejscowości. Takie wskazówki, 
niewątpliwie byłyby bardzo cenne dla urzędni-
ków i pozwoliły na uniknięcie obecnej sytuacji 
polegającej na WYRYWANIU niemal każdej in-
westycji czy remontu.

Tego typu współpraca dawałaby mieszkań-
com poczucie przewidywalności i autentycznego 
wpływu na realną politykę gospodarczą swojej 
miejscowości. Przestrzeń publiczna jest dobrem 
nas wszystkich. 

I wreszcie, gdyby tak, zamiast opierać się na 
opinii innych lub czytać kolorowe ulotki wybor-
cze, które różnią się praktycznie tylko zdjęciem, 
przyjść na spotkanie z kandydatem i posłuchać, 
co ma do powiedzenia, zadać pytania, poznać 
osobę? Gdyby tak zaproponować kandydatom 
na główny fotel publiczną debatę, w której 
mogliby wykazać się wiedzą i przedstawić swój 
pomysł na samorząd? A może w końcu, spróbo-
wać odpowiedzieć sobie na pytanie, o to, czy 
chcemy haseł, propagandy i kolorowych obiet-
nic, czy ludzi czynu i wizjonerów? Problemem 
większości mieszkańców jest, niestety, bardzo 
znikoma wiedza, nie tylko o samorządzie, które-
go są częścią, ale przede wszystkim o ludziach, 
których wybierają na swoich reprezentantów. 
Zacznijmy uczyć się na błędach, bo jak długo 
można eksperymentować?

Demokracja to przede wszystkim odpowie-
dzialność. Demokracja uczestnicząca, to kolek-
tywne podejmowanie decyzji, np. w sprawach 
dotyczących funduszy sołeckich czy budżetów par-
tycypacyjnych, czyli ustalanie przez mieszkańców 
priorytetów inwestycyjnych. Jeśli dobrowolnie, 
często z lenistwa, rezygnujemy z przysługujących 
nam praw, nie interesujemy się sprawami wspól-
noty, czy też nie uczestniczymy w wyborach, to tym 
samym pozbawiamy się prawa do krytyki. 

Katarzyna Nowocin-Kowalczyk 
Radna MiG Piaseczno

A GDYBY TAK 
SPRÓBOWAĆ INACZEJ…

Z zainteresowaniem przeczytałem artykuł „Po-
trzeba Pochwały” mieszkańca Piaseczna pana 

Krzysztofa Małyski, a następnie ADvocem pani Mag-
dy Wożniak przewodniczącej klubu PO w Radzie 
Miasta. Jako że jestem trenerem, działaczem, ma-
nagerem sportowym oraz byłym pełnomocnikiem 
Burmistrza ds. Kultury Fizycznej i Sportu, jak również 
byłym przewodniczącym Rady Sportu przy Radzie 
Miejskiej w Piasecznie, uważam, że mam rozezna-
nie w sprawach dotyczących problematyki kultury 
fizycznej na terenie naszej gminy.

By zainteresowanym przybliżyć problematy-
kę prezentowaną w artykułach Magdy Woźniak 
i Krzysztofa Małyszki wypada uzupełnić kilka danych 
zamieszczonych w punkcie „kluby”i przypomnieć 
pewne fakty.

Pan Małyska opisał wydarzenie, które miało 
miejsce na sesji Rady Miejskiej w 2009 r., w wyniku 
którego doszło do uszczuplenia wydatków na sport 
w części dotyczącej dotacji dla klubów sportowych, 
zwiększanych do tamtej chwili wraz ze wzrostem 
poziomu budżetu gminy i poziomem zapotrzebo-
wania społecznego ( przykład: 2009 – 1 965 000 zł, 
2008 – 1 727 000 zł, 2007 – 1 605 000 zł). 

Protest środowiska sportowego przeciw planom 
obniżenia dotacji dla klubów spotkał się ze zdecydo-
waną negatywną odpowiedzią części radnych. Ludzie 
ci, powołani do służenia społeczności, którą winni 
reprezentować uznali, że są jedynymi decydentami 
znającymi wszystkie problemy. Z sobie tylko znanych 
powodów starali się ograniczyć część budżetu prze-
znaczoną na działalność klubów sportowych z kwoty 
1 965 000 w roku 2009 do sumy 1 601 000 w roku 
2010. W roku tym i w latach wcześniejszych gmina 
Piaseczno dotowała również kluby działające w struk-
turach GOSiR: MUKS Piaseczno (koszykówka) GOSIRKI 
(Piłka nożna kobiet), UKS Olimpijczyk ( kolarstwo) 
MKS Piaseczno ( pływanie) oraz inne sekcje. Łącznie 
w roku 2010 przekazano kwotę 671 670 zł.

Gwoli ścisłości należy dodać, że cała dotacja na 
działalność grup sportowych (GOSiR i kluby) w roku 
2010 ( 2.272 670 zł). była wyższa niż dotacja w 2011 

(1705 000 zł). Warto też zauważyć, że w pierwszym 
roku rządów PO (2011 rok) dotacja na sport wynio-
sła 1 705 000 zł (poziom z 2008 r.), a dopiero w roku 
w 2012 powrócono do poziomu z 2009 r. (2 028 000 
zł). Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem zdjęcia środ-
ków, a następnie pokazania rzekomego progresu.

W dużej mierze przyczyną istniejącej sytuacji 
jest błędne przekonanie części radnych, w tym Prze-
wodniczącego pana Piotra Obłozy, że sport winien 
się „samofinansować”. Problem jednak tkwi w bra-
ku jasno nakreślonej strategii działania w zakresie 
kultury fizycznej.

Uprawianie sportu prowadzące do uzyskiwa-
nia znaczących wyników nigdy nie będzie w stanie 
się samofinansować. Wymaga to dużych nakładów 
i systematycznej pracy, w której uczestniczą przede 
wszystkim dzieci z uboższych rodzin.

O ile więc sport dorosłych dotowany przez gmi-
nę winien być ograniczony do wybranych prioryte-
tów (promocja), o tyle rozwój sportu młodzieżowe-
go należy do obowiązków gminy. 

Brak strategii powoduje mylenie pojęć takich 
jak sport wyczynowy, sport młodzieżowy i szkol-
ny, sport powszechny czy rekreacja. Daje to także 
możliwość dowolnej interpretacji i przesuwanie 
istniejących środków w obszary nie zawsze zgodne 
z założeniami i interesem społecznym (np. koszty 
imprez rekreacyjnych versus koszty imprez dla na-
szych dzieci i młodzieży).

Powyższe tematy wymagają dalszego uszcze-
gółowienia oraz bliższego przyjrzenia się prob-
lematyce, by rzetelnie informować środowisko 
Piaseczna o wielkości wydatków i ich prawdziwym 
przeznaczeniu. Nie potrzebne jest natomiast żon-
glowanie danymi, wygodnymi dla kolejnych auto-
rów „przyjaciół sportu”.

mgr Sławomir Rosłon
magister wychowania fizycznego, trener I klasy, 
dyplomowany manager sportu, dyplomowany spe-
cjalista nauk o sporcie – Nowa Zelandia, wieloletni 
nauczyciel wychowania fizycznego z doświadcze-
niem w kraju i zagranicą.

WIZJA: Gmina Piaseczno to samorządowy partner 
w cywilizacyjnym rozwoju aglomeracji warszaw-
skiej. Oznacza to, że Gmina Piaseczno - w celu za-
pewnienia komfortu życia swoim mieszkańcom 
- musi tworzyć racjonalny kompromis między lo-
kalną tożsamością Małej Ojczyzny i nowoczesnym 
wizerunkiem partnerstwa samorządowego na ob-
szarze aglomeracji warszawskiej.

Historia Miasta i Gminy Piaseczno jest bezcen-
nym i niezaprzeczalnym walorem funkcjonowania 
lokalnej wspólnoty mieszkańców. Otwartość Mia-
sta i Gminy na strategiczną współpracę z sąsiednimi 
gminami, powiatami oraz miastami wokół Warsza-
wy jest - w realiach obowiązujących standardów 
europejskich - warunkiem rozwoju funkcjonalnego 
Gminy, m.in. w oparciu o fundusze Unii Europej-
skiej oraz programy gospodarcze przewidziane 
w Strategii Rozwoju Województwa Mazowieckiego.

FILARY PROGRAMYU AKTYWNE PIASECZNO!

INFRASTRUKTURA
Drogowa
1. Aktywne zabieganie o budowę drogi S7 (Pu-
ławska BIS)
2. Aktywne zabieganie o modernizację i budowę 
głównych ciągów komunikacyjnych – DK79, DW 
721 i DW 722
3. Systemowa budowa dróg gminnych (m.in. ul. 
Mleczarska, ul. Główna w Bobrowcu). 

4. Systemowa modernizacja dróg gminnych /wy-
konanie nakładek asfaltowych (teren po budowie 
kanalizacji sanitarnej) oparciu o autentyczne po-
trzeby mieszkańców.
5. Systemowa budowa chodników i zatoczek auto-
busowych, sygnalizacji;
6. Planowe wykonanie funkcjonalnej sieci ścieżek 
rowerowych.

Wodno-kanalizacyjna
1. Objęcie zbiorczym systemem kanalizacji sanitar-
nej 95% mieszańców Gminy Piaseczno
2. Budowa systemu uniezależnienia energetyczne-
go dla obiektów PWIK
3. Aktywny udział Gminy w programach rozwoju 
odnawialnych źródeł energii; promocja działań 
proekologicznych; promocja ochrony źródeł wody 
pitnej

EDUKACJA
1. kompleksowa oferta wychowania przedszkolne-
go i opieki nad małym dzieckiem na terenie gminy;
2. konkurencyjność oferty oświatowej szkół, pro-
gramy preferencji dla najlepszych wyników pracy 
pedagogicznej; programy stypendialne dla najzdol-
niejszych uczniów;
3. Innowacyjność w nauczaniu: wprowadzanie no-
wych przedmiotów i zajęć edukacyjnych sprzyjają-
cych rozwojowi świadomości obywatelskiej, praw 
i obowiązków obywatela, młodzieżowych organizacji 

UWAGI do artykułu 
ADvocem

AKTYWNE PIASECZNO – Program  KWW
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Wielkim darem jest możliwość i umiejętność słuchania ludzi 
mądrzejszych od nas. Wielkim szczęściem jest to, że tacy 
ludzie są wśród nas. Do grona słuchanych z uwagą należy 
niewątpliwie prof. Jerzy Regulski. Jeden z  ojców założycieli 
polskiego samorządu, współtwórca ustawy o samorządzie 
terytorialnym. 

Pan Profesor bierze udział w wielu spotkaniach. Jednym 
z ostatnich był XII Kongres Miast Polskich w Wejherowie 

(25–26.09.2014 r.), na którym próbowano podsumować 
istotę i jakość samorządu w Polsce.

Idea samorządu terytorialnego – według prof. Regulskie-
go –  jest bardzo głęboko zakodowana w naszych genotypach 
obywatelskich. Można z tego wywnioskować, że samorząd 
jest zgodny z naszą społeczną i polityczną naturą. Hmmm... 

Obserwując  styl  funkcjonowania samorządu w Polsce, 
można się pokusić o stwierdzenie, że każdą (również piękną) 
teorię życie zawsze zweryfikuje w zaskakujący sposób.  

Prof. Jerzy Regulski i jego niedawno (rok temu) zmarły 
kolega prof. Michał Kulesza – to postaci znakomitego forma-
tu. To ludzie rzadkiego dziś, niestety, daru pracy i sposobu 
myślenia, których określa się mianem państwowca. Słowo to, 
na szczęście, nie zdążyło stracić swego pierwotnego blasku 
i znaczenia, ponieważ w przeciwieństwie do samorządowca 
jest właściwie nieużywane. To grupa leksyki elitarnej, może 
nawet archaicznej...   

Samorząd w szarej rzeczywistości (nie generalizując, 
broń Boże!) kojarzy się raczej z „samo–się– rządzeniem”, co 
przywodzi na myśl polskie przysłowie: „szlachcic na zagrodzie 
równy wojewodzie”! Ocieramy się więc  tu o rządzenie z fan-
tazją i według własnego widzimisię... To taki lekki (a czasem 
potężny) bzik na tle powagi własnej figury „na urzędzie”, 
to taka fanaberia gniewu i obrazy, że oto ktoś zadecydował 
mądrzej! To taki dąs lub ordynarny ryk, gdy nagle władza 
rozsypuje się w proch demokracji.  To taki strach, że oto idą 
wybory. To nerwy, bo przecież kredyty pobrane, długi nie są 
spłacone, interesy rozpoczęte, znajomości wciąż zobowią-
zują...  A w dodatku kuzyn przyjaciela siostry został wylany 
z roboty za pijaństwo, więc trzeba mu pomóc choćby tym 
drobnym etacikiem... 

A teraz, z tego prozaicznego dna wznieśmy się znów do 
rozważań ojców założycieli. 

Cytuję prof. Regulskiego: „Po śmierci Michała Kuleszy 
straciłem partnera w dyskusjach o państwie, w dociekaniu 
istoty państwa, bo zanim napisaliśmy tę ustawę, przega-
daliśmy mnóstwo czasu, zastanawiając się, w jaki sposób 

wpisać samorząd terytorialny w strukturę państwa, które żyje 
każdego dnia. Nie można było zahamować życia, powiedzieć, 
najpierw dokręcimy koła, a potem pociąg pojedzie. Trzeba 
było to zrobić w marszu”...

Mój  Boże,  dopomóż!  Niechaj  w tych wybo -
rach weźmie udział minimum 40 % społeczeństwa. 
Niech się ludzie ockną!  Przecież głupotę widać! Przecież 
prostactwo słychać! Przecież wyniki pracy samorządu można 
ocenić wychodząc z domu na ulicę! Czy my czytamy tyl-
ko lokalną prasę? Nie używamy Internetu, aby sobie móc 
porównać plan zwykłego holenderskiego osiedla domków 
z perwersyjnym urbanistycznym chaosem wokół nas? 

A przecież...
A przecież – jak wyjaśniał prof. Regulski – „pierwsze myśli 

o samorządzie wyszły z kręgu ludzi związanych z planowa-
niem przestrzennym (sic!) Sam pan profesor jest planistą 
przestrzennym, a Michał Kulesza i Walerian Pańko zajmo-
wali się gospodarką przestrzenną. Przede wszystkim, jako 
prawnicy”.

Gdzie są nasi prawnicy? Nasi planiści? 
I dalej: „(profesorowie – red.) (...) uważali, że bez stwo-

rzenia samorządu, opartego na klasycznym wzorcu euro-
pejskim, nie da się rozwiązać podstawowych problemów 
polskiej przestrzeni. To znaczy, 20 lat temu zbudowano od 
podstaw SAMORZĄD, ABY MÓC UPORZĄDKOWAĆ POLSKĄ 
PRZESTRZEŃ”.  

Minęło 20 lat. I nic się nie zmieniło. Nie ma rozwiązań 
legislacyjnych. Nie ma motywacji. Nie ma zgody rządu. Jest 
szarpanie i psucie gminnej ziemi,  doraźna „metrowa” dewe-
loperka, nikt nie myśli o drogach, chodnikach, o skwerach, 
o sklepach, o przedszkolach... Ani ci, co sprzedają działki pod 
zabudowę, ani ci, co projektują, ani ci, co budują. Nikt. A forsa 
leci – jak to mówią.

Wybory są już za pasem.
 

I ostatni cytat z wypowiedzi profesora:  „Słowo wspólnota 
w kolejnych projektach (Ustawy – red.) pojawiało się i znikało, 
ale ostatecznie zwyciężyła formuła (ze słowem wspólnota 
– red.). Jest to klasyczne myślenie o istocie państwa. Przyj-
mując je, należy całkowicie inaczej wyobrazić sobie państwo: 
w jego centrum jest obywatel, a władze są pomocnicze w sto-
sunku do obywateli.”

I tak samo ma być w samorządzie.
SPINACZ

Na podstawie materiału z: /kic/Serwis Samorządowy PAP

NiEpotyzm! 
Dla przypomnienia: nepotyzm (od łac. nepos dpn. nepotis ‚bratanek; wnuk’) - nad-
użycie zajmowanego stanowiska przez faworyzowanie, protegowanie krewnych 
albo ulubieńców; źródło: http://www.slownik-online.pl/index.php)

Nie interesują mnie osoby kandydujące na radnych, wójtów czy burmistrzów, 
które pominą temat nepotyzmu w swojej kampanii. Które nie wskażą metody 
wyjścia z choroby, toczącej lokalne urzędy administracji publicznej. 

Mówię o nepotyzmie publicznym, takim beznadziejnie bezwstydnym, à la 
Ostachowicz. 

Zastanawia mnie lekkość, łatwość i przyjemność, z jaką dobrze urządzone 
KTOSIE pasują na rycerzy-urzędników swoich bliskich, powinowatych lub tych, któ-
rym są coś winni (np. wdzięczność lub pieniądze lub...). I jak to się wtedy realizuje 
poczucie władzy! Pojawiają się szybkie telefony, szybkie spotkania, krótkie decyzje 
i zaraz potem - nowe stanowiska. Albo stare, tylko odkurzone. Pojawiają się etaty, 
których wcześniej nie było. Odbywają się ustawione konkursy, śmieszne komisje, 
czysto formalne pytania i jakieś tam odpowiedzi. Sposobów jest mnóstwo. 

Chodzi mi jednak o to, że ta cała zabawa w rządzenie jest źródłem gangreny. 
Ciało społeczne (jest takie) zaczyna gnić i cuchnąć. Nie miejmy wątpliwości - ne-
potyzm jest nie tylko ciężką chorobą wirusową, ale jest też chorobą śmiertelną, 
która ofiarę wykończy w męczarniach. 

Kto jest ofiarą? 
Ofiarami jesteśmy absolutnie wszyscy. I nawet nie zdajemy sobie z tego 

sprawy.
Podejrzewam, że w Polsce istnieje niemal powszechne społeczne przyzwo-

lenie na nepotyzm. Przy takim bezrobociu i drożyźnie pracy (opodatkowaniu) 
każdy sposób na zdobycie trwałej posady jest dobry. A gdzie jest taka posadka? 
A w urzędzie. W korytku czerpiącym dochody z budżetu (tj. z kieszeni podatnika). 
No, ale każdy może się okazać w potrzebie, więc trzeba sobie pomagać, trzeba 
być wyrozumiałym! 

Czy w tym szaleństwie jest jakaś metoda? 
Może nie wszystko należy brać pod jeden strychulec? Teoria prawa nigdy nie 

nadąży za praktyką życia. Próbuję zachować maksimum obiektywizmu. I odróż-
niam sytuację, w której ktoś pakuje do urzędu połowę swojej rodziny - od sytuacji, 
w której pomagamy komuś obcemu, mającemu kwalifikacje do konkretnej pracy, 
na którą urząd ogłasza konkurs. Jeśli konkurs zostaje przeprowadzony zgodnie 
z procedurami - to urząd zyskuje dobrego fachowca. Trudne to. Każdy urząd ogła-
sza przecież konkursy na wolne stanowiska. Chyba że urząd otrzymał polecenie 
i wie, kogo ma zatrudnić i wtedy...

Przyszło mi nagle do głowy, że nasz polski (lub wprost - nasz lokalny) ne-
potyzm jest żywcem wzięty ze wzorców radzieckich (mentalne ubóstwo). My 
to paskudztwo mamy po prostu w genach, w manierze myślenia o pracy. A już 
myślenie o służbie publicznej jest u nas tak do bólu wyświechtane i śmiesznie, 
że aż niedobrze się robi. 

Kompletny śmietnik! 
Nepotyzm jest jednym z objawów społecznego zdewastowania. Jest niemoral-

ny. Nepotyzm jest objawem chorej jaźni, chorego państwa, chorych społecznych 
stosunków, wszelkich frustracji, poczucia bezbronności w kraju bezprawia. To raj 
dla cwaniactwa, bylejactwa. Ot, siedzimy w jamie, mamy przerąbane. Lepimy się. 
Jak lepią się ręce po smarze. 

Obrzydliwość nepotyzmu polega również na tym, że destabilizuje i deprawuje 
urząd, w którym panuje. Każda osoba decyzyjna, która ośmiela się (z przykrywką 
czy bez) wsadzać na stanowiska „swoich bliskich i znajomych Królika” jest tak na-
prawdę degeneratem. Powoduje bowiem nieczytelną, nieczystą sytuację, w której 
pracownicy widzą grzech i nie mogą (boją się) zareagować. To niszczy autorytet 
przełożonych. Spala go na popiół. To już nie są przełożeni, ale – powiedzmy – gnojki. 

Dalej. Są też i tacy pracownicy (pożyteczni idioci), którzy tym „staraniom 
o nową kadrę specjalistów” przyklaskują zawzięcie. Biegają z zachwytem. Pusz-
czają oczko, że przecież wiedzą, ale nie powiedzą. Wywołują oni w pozostałych 
pracownikach coś w rodzaju mdłości. 

Dalej. Są też i tacy, którzy do nepotycznej decyzji dorobią teorię zbawienia 
świata! I będą bronić źródeł prawdy, jak... własnego stołka! I ci również wywołują 
zgorszenie. 

Praca i dyscyplina w takim urzędzie zaczyna przypominać radziecki urząd 
pocztowy podczas przerwy obiadowej. No, może odróżniają nas nieco komputery, 
ale co my na tych ekranach najczęściej widzimy? 

Nepotyczny mechanizm gnilny ma jeszcze jedno oblicze. Skupmy się na chwilę: 
oto XYZ przyjmuje do pracy kuzyna swojej żony, brata czyjegoś dyrektora, córkę 
naczelnika, wnuka ciotki etc. To jest już kasta wdzięcznych i posłusznych. Są od-
móżdżeni perspektywą wiecznej grzeczności i kochania władzy. Zrobią wszystko. 
A przyjęty przez XYZ niejaki ZET (przyszedł od XYZ-1) musiał być przyjęty, aby 
XYZ zdołał załatwić jakieś trudne sprawy z kuzynem ZETA. Mało tego! Brat ZETA 
o wszystkim wie, więc też chce być zatrudniony, bo ma od braciszka takie wiado-
mości z wewnątrz urzędu, że jakby to teraz komuś sprzedał, to XYZ jest ugotowany!

Czujecie państwo ten cuch? 
I jak się nie obawiać, że ta zgnilizna nie przekłada się na tok wyborów? Przecież 

kampania trwa! Listy krążą. Nogi biegają. I wszyscy milczą. Wzrok w podłogę. Prasa 
lokalna też. Bo zarabia. Zbiera przecież wyborcze anonse. Drukuje sponsorowane 
teksty. Żeby się jakoś kręciło... 

Grzegorz Szestowicki
PS. Kłania się praca od podstaw. Z kluczem kompetencyjnym w ręku. I nie ma 
zmiłuj.

Mądrej głowie dość po słowie...

non-profit, zajęć powszechnej eduka-
cji architektonicznej,  urbanistyki i ładu  
przestrzennego;
4. Szkolne think tanki;

PRZESTRZEŃ PUBLICZNA
1. Utworzenie i wprowadzenie programu 
Estetyzacji Miasta Piaseczna oraz ochro-
ny jego urbanistyczno-architektoniczne-
go wizerunku miasta zabytkowego;
2. Rozszerzenie studium i analizy pla-
nów zagospodarowania przestrzennego 
o gwarancje ochrony standardów ko-
munikacyjnych oraz tworzenia funkcjo-
nalnej infrastruktury publicznej;

KULTURA
1. Utworzenie nowoczesnej oferty ży-
cia kulturalnego na obszarze Gminy ze 
szczególnym uwzględnieniem edukacji 
kulturalnej, promocji talentów arty-
stycznych i rozwoju kultury wysokiej;
2. Przystąpienie do projektu budowy 
Piaseczyńskiego Centrum Kultury i Sztu-
ki z najbardziej nowoczesną i najwięk-
szą w Gminie salą muzyczno-teatralno-
-kinową;
3. Promocja szkolnictwa artystyczne-
go, wychowania muzycznego, sztuk 
plastycznych, rzemiosła (w tym arty-

stycznego oraz ginących profili 
zawodowych);

SPORT I REKREACJA
1. Budowa i rozbudowa obiek-
tów sportowych w Gminie
2. Coroczna organizacja dużego 
lodowiska miejskiego
3. Powołanie specjalnej komisji prawnej 
do zakończenia procedur własnościo-
wych i rewitalizacyjnych Parku Miejskie-
go w Piasecznie
4. Kontynuacja rewitalizacji Górek Szy-
mona 
5. Budowa ciągu dróg rowerowych od 
obiektów użyteczności publicznej do 
centrum miasta i dworca PKP
6. Przystąpienie do systemu Veturilo

POLITYKA SPOŁECZNA 
I MIESZKANIOWA
Zrównoważenie rozwoju budownictwa 
mieszkalnego z rozwojem infrastruktury 
komunikacyjnej, technicznej i socjalnej 
gminy;

SPOŁECZEŃSTWO, SŁUŻBA ZDROWIA 
I PROFILAKTYKA ZDROWOTNA
1. wsparcie dla firm oferujących pro-
fesjonalne usługi medyczne z zakresu 

pediatrii, geriatrii, 
profilaktyki nowo-
tworowej, rehabi-
litacji;

2. wsparcie dla pod-
miotów gospodar-

czych zajmujących się 
profesjonalną opieką nad 

osobami starszymi, niepełnosprawny-
mi, chorymi (w tym hospicja);
3. Utworzenie Centrum NGO i Wolon-
tariatu;
4. wzmocnienie udziału doradczego 
Rady Oświatowej, Rady Sportu oraz 
Zespołu Konsultacyjnego ds. NGO

POLITYKA SENIORALNA
Aktywizacja mieszkańców 60+ oraz za-
pobieganiewykluczeniu społecznemu
1. Powołanie Rady Seniorów jako orga-
nu doradczego samorządu Gminy;
2. Utworzenie Piaseczyńskiego Cen-
trum Seniorów oraz klubów seniora w 
ramach świetlic wiejskich
3. Utworzenie oferty edukacyjno-kul-
turalnej oraz rekreacyjnej dla seniorów

Oprac.: KWW 
Józefa Zalewskiego i Centrum

www. stowarzyszeniecentrum.pl

Józefa Zalewskiego i Centrum
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SALA WESELNA GAJA 
Wesela, komunie i inne przyjęcia 

okolicznościowe, sala klimatyzowana 
do 220 osób, duży parkiet

ul. Sadowa 16 A, Baszkówka k. Głoskowa
tel. (22) 757 80 77 (wieczorem), kom. 697 10 90 10

poczta@domgaja.pl * www.domgaja.pl 

USŁUgI

Pranie dywanów i tapicerki, Mycie okien, 
Piaseczno ul. Warszawska 18 tel. 504 204 
327, 600 225 231

PIANINA-WIELOLETNIA TRADYCJA 
RODZINNA. Pełny zakres napraw + 
strojenie. Pomoc i porady przy zakupie. 
Transport i wypożyczanie. Wystawiamy 
rachunki, tel. 880 320 755, 609 818 070

Studnie tel. 601-231-836

Meble na wymiar. Kuchnie, szafy, 
garderoby. Zadzwoń i sprawdź czy nie 
przepłacasz. Pomiar i wycena gratis.
Tel: 502181084

DJ – prezenter – Paweł Górski. Wesela, 
bankiety, studniówki, imprezy firmowe
tel. 660508877, 509619238

Profesjonalne fotoreportaże ze ślubów i 
uroczystości. Sesje plenerowe.
Fotografia portretowa.604 647 297

Fotografia profesjonalna,www.rastudio.
pl,dokumentacje inwestycji, zdjęcia archi-
tektury i wnętrz
fotografia produktowa, skanowanie i 
retusz 604 647 297

MINI URODZINKI u nas lub u Ciebie!
350 zł. Do 10 osób.www.chatkamarzen.pl
Tel.531 756 866

ZAJĘCIA TEATRALNE W SZKOłACH I 
PRZEDSZKOLACH.
Profesjonalnie i z pasją.
509 921 077

USłUGI FOTOGRAFICZNE
Fotografia okolicznościowa, śluby, komu-
nie, chrzciny itp.
Fotografia studyjna, reklamowa i inne.
Szybko, solidnie z doświadczeniem.
tel. 531 756 866

Usługi remontowo- budowlane: docieple-
nia budynków, tynki akrylowe, mozaik, 
kartonpłyta, gipsy.Tel.600 837 811

TOM GUM - Najtańsze opony w mieście. 
Wymiana, przechowalnia, mechanika. 
Piaseczno, Czeremchowa 28A, tel. 606 
338 306

UKłADANIE GLAZURY, TERAKOTY, GRESU 
601722578

zdroWIe

Neurolog Jolanta Zakrzewska Jazgarzew, 
ul. Szkolna 95 tel 501015549

SPrzedAM

Torf  kwaśny workowany, idealny do igla-
ków – atrakcyjna cena 533 303 639

Sosna opałowa 602 770 361

TARTAK - deski, więźby, stemple, drewno 
kominkowe, usługi 605 967 103; 609 
983 968

TUJE SZMARAGD, BRABANT. ŚWIERKI, 
Gołków za stacją Wadex 501679121

dAM PrAcĘ

Praca od zaraz dla Pań i Panów. Market 
budowlany Piaseczno. Zlecenia stałe i 
dorywcze. Tel. 791541151, www.inc-
praca.pl , zlecenia@incpraca.pl

Firma Budokrusz zatrudni pracownika 
na stanowisku Pracownik Placowy 
Miejsce pracy: Mysiadło k. Piaseczna, 
e-mail: mysiadło@budokrusz.pl, tel. 
600-822-796 (w godzinach 9.00-13.00)

NIerUcHoMoŚcI WyNAJMĘ

Powierzchnie biurowe, centrum Pia-
seczna, metraże od 17 do 127 m2, tel. 
22 727 10 36 lub 697-626-322

Góra Kalwaria, nowy lokal 54, ul. 16 Stycz-
nia, stan deweloperski, parter, w pobliżu 
sklepu Biedronka, tel. 697-626-322.

Lokal 81 m2 dla usług, biura, Góra Kalwa-
ria, Sportowa, parter, parkingi, dwa nieza-
leżne wejścia, tel. 697-626-322.

Lokal 60 m2 z parkingiem i ogródkiem, 
podłoga - gres, Góra Kalwaria, tel. 697-
626-322.

LOKAL 61 m2 , parter, paking, Góra Kalwa-
ria, ul. Armii Krajowej, sasiędztwo zabu-
dowy wielorodzinnej, dla nieuciążliwych 
usług, biura, tel. 697-626-322

NIerUcHoMoŚcI SPrzedAM

WWW.DOMPRAZMOW.PL

Sprzedam nowoczesne mieszkanie w 
centrum Piaseczna - róg Młynarskiej i 
Warszawskiej, 84 m2. Blok z 2009 roku, 
winda, miejsce garażowe, komórka loka-
torska. Wysoki standard wykończenia. Tel. 
693 543 023

Dwupoziomowe mieszkanie 78,6 m2 
– DOBRA CENA – Rodzinna Przystań, 
Góra Kalwaria, tel. 697 626 311.

Segment 128 m2, deweloperski, z ogród-
kiem, 2 miejsca postojowe, Góra Kalwaria, 
tel. 697-626-311.

Wykończony segment 113,8 lub 148 m2 
z działką, cztery sypialnie, kuchnia, trzy 
łazienki, dwa miejsca postojowe, Góra Kal-
waria, tel. 697-626-311.

Mieszkanie 47 m2, parter, ogródek, miej-
sce postojowe, Góra Kalwaria, ul. 16 Stycz-
nia, 697-626-311 lub 697-626-322

Dom w Sierzchowie  169 m2, działka 539 
m2, tel. 697 626 322

Dom w Ustanowie 180 m2, działka 900 
m2, tel. 697 626 311

Sprzedam Dom dwurodzinny w Piasecz-
nie - dzielnica Orężna, dwa osobne
mieszkania ( 190m i 60 m), osobne 
ogródki i tarasy. Propozycja dla rodziny
wielopokoleniowej lub z opcją gabinet. 
Rok budowy 2000. Tel. 603 66 99 44

AUto Moto

Skup aut, wszystkie marki  510 357 529

specjalne warunki kredytowe
SZAMBA I ZBIORNIKI 

BETONOWE
OD 4 DO 10 TYS. LITRÓW 

PIWNICE NA WARZYWA 
TRANSPORT, MONTAŻ

TEL. 791-519-606 

DOCIEPLANIE BUDYNKÓW
ELEWACJE, PODDASZA
( 501 62 45 62

www.ekobud.waw.pl

SARI – urocza, mło-
dziutka sunia nie-
wielkich rozmiarów. 
Początkowo nieśmia-
ła, po chwili pcha się 
na kolanka i prosi o 

pieszczoty lub zabawę. Bardzo do-
brze dogaduje się z innymi psami, 
grzecznie zachowuje się podczas 
jazdy samochodem, jest psiakiem 
wiecznie uśmiechniętym i pozytyw-
nie nastawionym do świata. Z pew-
nością swoim nowym opiekunom 
da wiele radości i dozgonną miłość. 
Wszystkich zainteresowanych ad-
opcją suczki prosimy o kontakt: 729 
591 159 (9.00-17.00)

KOCUR – mały i sto-
sunkowo młody pie-
sek. Psiaczek jest mi-
lusińskim pieszczo-
chem, miłośnikiem 
domowych wygód. 

Świetnie dogaduje się z innymi psa-
mi i z pewnością będzie wspania-
łym przyjacielem rodziny. Kontakt 
w sprawie adopcji Kocura: 729 591 
159 (9.00-17.00)

A D Z I A  –  o k o ł o 
6-miesięczna kicia „z 
wąsem”. Jest bardzo 

pieszczotliwa i delikatna, uwielbia 
trzymanie na rękach i wszelkiego 
rodzaju inne pieszczoty. Nie należy 
do kotów męczących – cieszy się, 
kiedy człowiek szuka z nią kontaktu, 
ale potrafi też siedzieć grzecznie i 
cichutko. ładnie korzysta z kuwet-
ki. To bardzo kochane stworzonko. 
Koteczka przed adopcją zostanie od-
robaczona, zaszczepiona i zabezpie-
czona przeciw pchłom i kleszczom. 
Zainteresowanych adopcją prosimy 
o kontakt: 729 591 159 (9.00-17.00) 
TYSON – około 3-miesięczny, słodki, 
rozbrykany szczeniak o super orygi-
nalnej urodzie. Psiaczek zapowiada 
się na średniego, obecnie waży 5 kg. 

Przed adopcją zostanie 
zaszczepiony, odrobaczo-
ny, zachipowany i zabez-
pieczony przeciw pchłom 
i kleszczom. Kontrakt w 
sprawie adopcji Tysona: 

729 591 159 (9.00-17.00) 
Z N I C Z  –  o k o ł o 
10-miesięczny pie-
sek, który wygląda 
przezabawnie, jak 

mieszanka owczarka niemieckiego 
i jamnika. Cudaczek milutki i słodki. 
Psiak jest bardzo grzeczny, toleruje 
inne psy, nie brudzi, ładnie chodzi na 
smyczy. Kontakt w sprawie adopcji 
Znicza: 729 591 159 (9.00-17.00) 

MAX – dojrzały, bardzo 
przyjacielski psiak w typie 
owczarka kaukaskiego. 
Uwielbia dzieci i pięknie 
się nimi opiekuje, jest nie-

zwykle łagodny w stosunku do ludzi, 
dobrze dogaduje się z większością 
psów, pięknie chodzi na smyczy – to 
typowy misio do kochania. Jedyną 
wadą Maxa jest umiejętność chodze-
nia po siatce... co może być kłopotli-
we, biorąc pod uwagę jego gabaryty. 
Jeśli więc ktoś dysponuje działką 
ogrodzoną płotem z pionowych 
sztachet, po których nie można się 
wspiąć, ma okazję zyskać najwier-
niejszego i najbardziej oddanego 
kolosa, o jakim wcześniej mógł tylko 
marzyć. Kontakt w sprawie adop-
cji cudownego Maxa: 729 591 159 
(9.00-17.00) 

PROXY i PATI – dwie 
dorosłe suczki w typie 
owczarka niemieckie-
go. Sunie uwielbiają 

towarzystwo człowieka, są pełne 
energii, chętnie się bawią, potrafią 
ładnie chodzić na smyczy, umieją 
się zachować w aucie. Są psiakami, 
które zdecydowanie lepiej czują się 
w ogrodzie niż w domu i znakomi-

cie sprawdzą się jako stróże posesji. 
Wszystkich zainteresowanych adop-
cją suczek prosimy o kontakt: 729 
591 159 (9.00-17.00)

CHYŁEK –  około roczny 
mieszaniec. Piesek jest 
przesympatyczny, super 

grzeczny, lubi inne psy, uwielbia kon-
takt z człowiekiem i mimo swoich 
15 kg z radością pcha się na kolana. 
Kontakt w sprawie adopcji Chyłka: 
729 591 159 (9.00-17.00)

BAZIO –  wesoły, mło-
dy, rudy długowłosy 
psiaczek o wspaniałym 
usposobieniu. Jest po-
godny, pięknie chodzi 

na smyczy, lubi inne psy, chętnie bawi 
się ze starszymi dziećmi. Ma śliczną 
smukłą sylwetkę, długie łapki, pu-
szysty ogon i uroczy, uśmiechnięty 
pyszczek. Jest zadbany, zdrowy i 
gotowy do adopcji. Bazio czeka na 
dom. Był szczeniakiem, gdy go zna-
leziono. Wciąż jest bardzo młody, ale 
to taka straszna szkoda, by mieszkał 
za kratami, podczas gdy mógłby być 
po prostu czyimś ukochanym psia-
kiem. Tel. w sprawie adopcji Bazia: 
502 906 532

SZAŁEK – porzucony 
cudaczek. Typ terierka, 
sierść szorstka, pieprz i 
sól, a na pyszczku łaciata. 
Jedno oczko na szarym, 

drugie na jasnym tle, a do tego wielki, 
mokry, czarny nochalek. Duża głowa 
w stosunku do ciała. Uroczy, zabawny 
i przekochany psiak. Niziutki, mniej-
szy niż do pół łydki. Wiek dorosły. 
Grzeczny, czysty, milutki, spokojny 
psiaczek, ceniący domowe pielesze. 
Prędko do adopcji. Tel: 502 906 532
O wiele innych, wspaniałych psów 
z terenu powiatu piaseczyńskiego, 
czekających na adopcję, można 
pytać pod numerem telefonu: 503 
069 502, 502 507 466, 729 591 159.

\\\    zWIerzAkI do AdoPcJI
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P rywatna Szkoła Podstawowa „World School” to placówka, która 
dba o wszechstronny rozwój dzieci. Nasza szkoła jest kameralna, 

dzięki czemu zapewniamy indywidualne podejście do uczniów. 
Nauczyciele wiedzą, że każde dziecko jest uzdolnione, a zadaniem 
wychowawcy jest odkrycie tych talentów. 

Nasi pierwszoklasiści rozwijają swoje zainteresowania i uzdolnie-
nia dzięki ciekawym zajęciom obowiązkowym i pozalekcyjnym. Na 
lekcjach dzieci w interesujący sposób uczą się edukacji matematycznej, 

polonistycznej, przyrodniczej i społecznej. W przemyślanym i uzasad-
nionym  metodycznie tempie wprowadzane są litery i cyfry. Nauczy-
ciel wprowadza zróżnicowane zadania, które umożliwiają faktyczną 
indywidualizację nauczania. Dzieci codziennie uczestniczą w lek-
cjach z języka angielskiego, ponadto lekcjach dwujęzycznych i muzyce 
w j.angielskim, prowadzonych przez lektorów. Codzienne zajęcia uroz-
maicane są występami Filharmonii Narodowej, spektaklami profesjo-
nalnych teatrów, imprezami kulturalnymi oraz wycieczkami tematycz-
nymi.                                                                                                                                    

W ramach zajęć z wychowania fizycznego dzieci jeżdżą na basen, 
gdzie pod okiem profesjonalnego instruktora uczą się pływać i dosko-
nalą technikę pływania. W szkole oprócz tradycyjnego wychowania 
fizycznego odbywają się także zajęcia z karate, tenisa stołowego oraz 
gimnastyki korekcyjnej.    	

Uczniowie na zajęciach pozalekcyjnych przeprowadzają m.in. 
eksperymenty naukowe, które są czymś więcej niż źródłem wiedzy 
i zrozumienia jakiegoś zjawiska, ale rozbudzają w dzieciach cieka-
wość i kreatywność, zachęcają do konstruktywnej współpracy. 

Pierwszoklasiści uczestniczą także w różnorodnych zajęciach 
artystycznych: plastyczno-ceramicznych, tanecznych, teatralnych, 
fimowo-fotograficznych. Szczególnie warte uwagi są także warsztaty 
z gry na bębnach Djembe. 

W roku szkolnym 2014/2015 do Prywatnej Szkoły Podstawowej 
„World School” uczęszczają pierwszoklasiści. Ale już od przyszłego 
roku szkolnego 2015/2016 w nowym budynku szkoły będą pozostałe 
klasy.

 JUŻ W GRUDNIU ROZPOCZYNAMY NABÓR 
NA NOWY ROK SZKOLNY 2015/2016 DO KLAS 1,2,3 i 4

Prywatna Szkoła podstawowa
World School
ul. 11 Listopada 21
Piaseczno – Zalesie Dolne
www.worldschool.eu
tel. 533 818 888

World School – szkoła inna niż wszystkie

Warsztaty z gry na bębnach Djembe

Warsztaty kulinarne

Zajęcia na basenie Zajęcia teatralne „W świecie rytmów”- warsztaty z gry na bębnach Djembe

Zajęcia z tenisa stołowego Zajęcia komputerowe

Przedszkolaki uczestniczą w różno-
rodnych zajęciach, rozwijających 
uzdolnienia i zainteresowania:

– edukacja przedszkolna
– j. angielski nawet 8 x w tygodniu
– muzyka w j. angielskim
– glottodydaktyka
– kulkoland
– ceramika
– integracja sensoryczna
– �warsztaty z gry na bębnach 

Djembe
– gra na instrumentach
– śpiew
– taniec
– rytmika
– plastyka
– warsztaty origami
– zajęcia teatralne
– warsztaty kulinarne
– informatyka

– logopedia
– występy Filharmonii Narodowej
– �występy profesjonalnych tea-

trów
– koncerty egzotyczne
– czytanie bajek codziennie
– �liczne imprezy okolicznościowe 

(około 90 rocznie)
– �codzienna zabawa na świeżym 

powietrzu

Przedszkole Bajka–Zalesie
ul. 11 Listopada 21
Piaseczno – Zalesie Dolne
www.bajka–zalesie.pl
tel. 513 818 888

Przedszkole Muzyczne Bajka
ul. 17 Stycznia 5
Piaseczno
www.bajka.eu
tel. 22 715 52 07

Przedszkole Muzyczne Bajka-Zalesie 
dba o wszechstronny rozwój dzieci

Zabawy w kulkolandzie
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P o wybuchu epidemii wirusa 
przemieniającego zmarłych w 

chodzące, żarłoczne zombie, świat 
opustoszał. Ci, którzy przeżyli, usi-
łują przetrwać we wrogich warun-
kach. Jedynym ratunkiem wydaje się 
Murphy, więzień, któremu podano 
eksperymentalną szczepionkę. Przed 
grupą ocalałych z pogromu stoi nie 
lada wyzwanie – eskortować skazań-
ca z Nowego Jorku do Kalifornii, do 
ostatniego działającego ośrodka ba-
dawczego. Pomaga im w tym Obywa-

tel Z – uwięziony w podbiegunowym 
centrum komunikacyjnym pracownik 
NSA. 

„Z Nation” to produkcja studia 
Asylum, znanego z takich pereł jak 
ubiegłoroczne „Rekinado” – i już sam 
ten fakt wiele mówi o jakości nowego 
serialu. To ubogi krewny goszczących 
na naszych ekranach od 4 lat „Żywych 
trupów”. Już na pierwszy rzut oka wi-
dać, że twórcy znają swoje możliwości 
– nie silą się na rozbudowane dialogi 
i niespodziewane zwroty akcji. Sku-

piają się na tym, co potrafią najlepiej 
– rzeźni. Mamy tu więc balansujące 
między groteską i pastiszem sceny 
pełne fruwających flaków.  I to właś-
nie siła tego serialu – wszak nie oglą-
damy raczej nieumarłych kanibali dla 
głębi psychologicznej protagonisty, 
prawda? 

Podsumowując – „Z Nation” to 
niezbyt wymagająca rozrywka dla wi-
dzów o mocnych żołądkach i czarnym 
poczuciu humoru. Ewentualnie może 
posłużyć jako zapchajdziura przed 
kolejnym sezonem „Żywych trupów”. 

KH

W 15 minut po pojawieniu się 
paczek z książkami w redakcji, 

pierwszy egzemplarz był już w moich 
rękach. Po dwóch godzinach dosłow-
nie połknąłem kryminał, spragniony 
nie tylko dobrej książki, ale i pewnej 
sensacji, prowokacji, przemyśleń o Pia-
secznie – czegoś, czego nie odnajdzie 
czytelnik z Krakowa czy Poznania.

Pisząc o Piasecznie, staroście, 
burmistrzu, deweloperze, trudno jest, 
zwłaszcza przy śledzeniu poczynań 
autentycznych samorządowców, uciec 
od pewnych porównań, czy chęci pod-
łożenia fikcyjnym bohaterom cech 
autentycznych postaci. Autor wybrnął 
z tego całkiem sprawnie – owszem, u 
wielu bohaterów znajdziemy cechy, 
które przypisuje się poszczególnym 
oficjelom, niemniej są one na tyle prze-
mieszane ze sobą i z fikcją literacką, 
że trudno stwierdzić, czy ktoś na tym 
zyskuje bądź traci. Na pewno też nikt 
nie powinien się o tę książkę „obrazić” 
na Kamila Staniszka – postacie przez 

niego wykreowane nie są jednoznaczne 
i u niemal każdej jesteśmy w stanie od-
naleźć jakieś dobre cechy bądź motywy 
usprawiedliwiające działania. No do-
bra, jest jeden czarny charakter, którego 
nikt nie lubi, ale jemu się akurat należy... 
Miejsce akcji, obejmujące sobą głównie 
Piaseczno i najbliższe okolice, też nie 
jest żywcem przerysowane z planu mia-
sta – pojawiają się nieistniejące ulice i 
osiedla, miejsca prawdopodobne acz 
fikcyjne. Nad Piasecznem w ogóle war-
to się tu na chwilę zatrzymać, zwłaszcza 
z punktu widzenia mieszkańca. Opinie 
wyrażane przez bohaterów czy przez 
narratora pokazują pewien proces – 
zbliżony do faktycznego – porządkowa-
nia miasta, sadzenia klombów, wybu-
rzania ruin itp. Dziś ładnie nazywamy to 
rewitalizacją. Autor przytacza miejsca, 
których już nie ma (ale które faktycznie 
istniały w Piasecznie), pokazując, że oto 
blaszana buda czy obskurna knajpa nie 
miały może wartości architektonicz-
nych i estetycznych, ale miały swój 

charakter, klimat, którego – odniosłem 
takie wrażenie – Kamilowi Staniszkowi 
trochę brakuje. Pod tym sentymentem 
wielu mogłoby się zresztą podpisać. 
„Kocia Morda” to „brudna książka” – o 
brudnych myślach i czynach. O ludziach, 
którzy nie cofną się przed niczym, ani 
przed obsmarowaniem konkurencji w 
gazecie, ani przed groźbą czy łapówką, 
ani – w końcu – przed morderstwem... 
Trup redakcyjnej stażystki jest kolej-
nym narzędziem, za pomocą którego 
pewna grupa chce realizować swoje 
niecne zamiary, to jednak przepełnia 
czarę goryczy. Pojawiają się osoby, 
które nie godzą się na taką „grę poli-
tyczną”, które mimo własnych tragedii 
i kłopotów nie cofną się przed niczym, 
aby prawda ujrzała światło dzienne. 
W pamięci została mi scena, w której 
główny bohater spotyka się z jednym 
z samorządowców – ten wyznacza mu 
spotkanie w lesie i tam, jako zarośnięty 
menel w dresie (jakże różny od swo-
jego oficjalnego wizerunku), odbywa 
swoistą spowiedź i wyjawia sekrety 
niezbędne do rozwikłania zagadki. W 
tych wszystkich układach i układzikach 
to zdecydowanie pokrzepiający fakt.

Krzysztof Dynowski

SERIAL

Trupy jako żywo

KSIĄŻKA

Kocia Morda z Piaseczna

Przegląd poetycki

W „Przeglądzie poetyckim” zamieszczamy wiersz autorstwa Pana Pawła 
Bilińskiego. Czekamy na Państwa opinie w formie listu do redakcji wysy-
łanego na adres: redakcja@przegladpiaseczynski.pl

Koniec lata 
poranione słońce ucieka za horyzont
rzeźbiąc krwawe bruzdy na niebie
gdzie ptaki i samoloty gorączkowo
szukają drogi do ciepłych krajów
lato znów przegrywa nierówną walkę

jakaś kobieta kosi wyschłą trawę
równie dobrze mogłaby kosić ziemię
lecz mechaniczny rytuał domaga się ofiar
z kurzu, hałasu, kilowatogodzin
i z odcisków na jej starych dłoniach

 alejki na skwerze leżą jak nieżywe
zbyt nowe tutaj i nieśmiałe żeby uciec
rozprostowują tylko swoje betonowe kostki
po których psy, nieświadome absolutu
ciągną smycze i uwiązanych do nich ludzi

domy krzyczą do mnie otwartymi oknami
takimi, że chciałoby się wyskoczyć
uciec od świadomości przegranej
i nie widzieć tego, co nadejdzie jutro
by spaść na nieprzygotowane miasto

a jutro deszcz zmyje resztki upału
i zetrze ślady nieudanej rebelii
myślałem, że tym razem będzie inaczej
pozostaje tylko zejść do podziemia
i czekać pół roku na następną szansę

Paweł Biliński
Droga Redakcjo,
Z okazji zbliżającego się Dnia Nauczyciela pragnę, za Państwa pośredni-
ctwem, złożyć najlepsze życzenia wszystkim nauczycielom. Chciałabym 
podziękować za ich trud, oto tym wierszem:

 „Podziękowanie”
Za to, że charakter mój kształtowałeś,
Za to, że dobrą drogę wskazałeś,
Za to, że we mnie jednak wierzyłeś
I że tak wiele mnie nauczyłeś,
Chcę podziękować, nauczycielu,
Bo dokonałam czynów tak wielu.
Do wiedzy droga niełatwa, długa,
Jest w tym zaś Twoja wielka zasługa.

Magdalena Frej

T a ławeczka jest filarem brytyjskiej 
kinematografii – mogliśmy podzi-

wiać ją w „Szpiegu”, „Grach weselnych” 
czy „Dzienniku Bridget Jones”. 

Teraz ławeczka zagrała u boku Ni-
cole Kidman i Colina Firtha (znowu 
on! Pisaliśmy o jego filmach już dwu-
krotnie w ostatnim czasie, do tego 
grał w dwóch z trzech wymienionych 
przed chwilą!) w „Zanim zasnę”. 

Główną bohaterką filmu jest 
Christine (Kidman) – czterdziesto-
letnia kobieta, która od czasu poważ-

nego urazu głowy zmaga się z utra-
tą pamięci. Każdego dnia budzi się, 
nie wiedząc, gdzie jest, u boku męża 
Bena (tak! Znowu on!), który jest jej 
obcy. Codziennie dowiaduje się tych 
samych rzeczy, codziennie też odbie-
ra telefon od doktora Nascha, który 
podaje się za jej psychiatrę. Kiedy 
przyłapuje męża na kłamstwie, poja-
wia się wątpliwość – czy mężczyzna 
podający się za lekarza, naprawdę 
nim jest? Czy kiedykolwiek odzyska 
pamięć? I kto stoi za tajemniczym 

wypadkiem, w wyniku którego nie 
pamięta własnego życia?

„Zanim zasnę” ma dwa zasadnicze 
plusy: niezły pomysł i świetną Nicole 
Kidman. Ma też minusy: to słabo popro-
wadzona reżyseria i scenarzysta, które-
mu najwyraźniej zabrakło pomysłu na 
zakończenie, które jest równie przewi-
dywalne jak kariera Colina Firtha. 

Jak na brytyjskie kino, film jest 
dość średni, ale nie bójmy się – ła-
weczka w Greenwich Park najwy-
raźniej ma się świetnie, a dopóki ona 
stoi – brytyjska kinematografia nie 
upadnie. � KH

KINO

Ławeczka

KULTURA

Kryminalna historia z piaseczyńskimi samorządowcami w tle, 
napisana przez redaktora naczelnego Kuriera Południowego, 
Kamila Staniszka, miała pierwszego października swoją 
premierę.

Londyńskie obserwatorium w Greenwich jest otoczone wielkim 
parkiem. Kompleks znajduje się na wzgórzu, z którego można 
podziwiać panoramę miasta. Najlepszy zaś widok rozciąga się 
z pewnej ławeczki. 

Nadeszła apokalipsa. Ziemię opanowały zombie. Ostatnią 
nadzieją ludzi jest skazaniec, który jako jedyny przeżył 
ugryzienie żywego trupa. Czy jego krew ocali świat? 
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\\\   PIASECZNO

WYSTAWA:
Wystawa Anny Pelc ,,Obrazy”. 28.09-30.10 2014
Przystanek Kultura, Pl. Piłsudskiego 9, Piaseczno
Anna Pelc w swoim malarstwie prowadzi subtelną 
grę z obrazowaniem i możliwością przedstawienia. 
Płótna często są nieczytelne, zamazane, tylko we 
fragmentach odnajdujemy formy i kształty, które 
możemy zidentyfikować. Właśnie ta nieczytelność obrazu powoduje, że 
mamy wrażenie pewnej dychotomii. Z jednej strony mamy abstrakcyjne, 
często monochromatyczne płótna. Te same płótna jednak są właśnie 
paradoksalnie obrazowaniem – wizualnym przedstawieniem refleksji ar-
tystki nad sobą i otaczającym ją światem. Często ta refleksja jest gorzka, 
trudna do uchwycenia, i takie są również te obrazy – próbują uchwycić 
nieuchwytne, przez co często są one skazane na porażkę. Jednak porażka 
ta jest ich zaletą, generuje wiele ciekawych, intuicyjnych malarskich 
rozwiązań. To malarstwo zaskakuje, unika ciasnych ram i zaszufladkowa-
nia – lawiruje między abstrakcją a przedstawieniem. Nie daje łatwych 
odpowiedzi, ale przede wszystkim skłania do refleksji.

Anna Pelc. Ur. 1984 w Warszawie. Absolwentka ASP w Warsza-
wie i Uniwersytetu Warszawskiego, stypendystka Uniwersidad 
der Kunste w Berlinie. Brała udział w wystawach indywidualnych i 
zbiorowych m.in. w Warszawie, Berlinie, we Francji i na Węgrzech.  
www.annapelc.com

WYDARZENIA:
8.10 godz. 11.00 – spotkanie Uniwersytetu Trzeciego Wieku
Płk dr Jan Wiktorowski „Jak przewidzieć pogodę na najbliższe dni?”
Karolina Anna Ekes „Imiona miłości w starożytnych słownikach”
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49

10-11.10 godz. 18.00 – RAP ŁIKEND
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49
Bilety: 10 zł

12.10 godz. 14.30 i 16.00 – Bajkowa Niedziela
Teatr TOTAL ART. – „Nie płacz koziołku”
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49
Wstęp: 10 zł

12.10 godz. 18.00 – wernisaż fotografii „Kolory Prawosławia. Polska” 
Wystawie towarzyszą prelekcje
Przystanek Kultura, Pl. Piłsudskiego 9

14.10 godz. 20.00 – Wtorek Teatralny
Teatr Po 20stej „PioScenki”
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49
Wstęp: 15 zł

15.10 godz. 11.00 – spotkanie Uniwersytetu Trzeciego Wieku
Kamil Przepiórkowski „Święto walca”
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49

16.10 godz. 11.00 – spotkanie Związku Emerytów
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49

18.10 godz. 20.00 – ŁOWCY.B
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49

20.10 godz. 9.30, 10.30 i 11.30 – Wiolinka i Basik
Śpiew lasu / wiolonczela
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49
Wstęp: 8 zł

21.10 godz. 20.00 – Klub Podróżnika – „Jedwabnym Szlakiem”
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49

22.10 godz. 11.00 – spotkanie Uniwersytetu Trzeciego Wieku
Dr Tomasz Mazur „Kształtowanie się tożsamości człowieka”
Sala Domu Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49

Więcej na: www.kulturalni.pl

\\\   KONSTANCIN-JEZIORNA

08.10 – Akademia pozytywnego my-
ślenia. Pozytywna myśl jest 1 000 razy 
silniejsza od negatywnej.
„Co decyduje o naszym samopoczuciu: myśli czy emocje?”
KDK HUGONÓWKA, ul. Mostowa 15, Konstancin-Jeziorna

09.10 godz. 18.00 – Dyskusyjny klub książki – Książka Kazimierza Orłosia 
„Dom nad Lutnią”
KDK HUGONÓWKA, ul. Mostowa 15, Konstancin-Jeziorna

\\\   KALENDARIUM KULTURALNE

KULTURA

Kolejna impreza rap 
w Piasecznie. Krótko po 
udanym Street Art Jam, w sali 
Domu Kultury w Piasecznie 
odbędzie się Rap Łikend. 
Tradycyjnie w połowie 
października, podczas 
dwudniowej imprezy, będzie 
można posłuchać licznych 
lokalnych składów.

Jednym z tegorocznych gości Rap 
Łikendu będzie Rasmentalism 

(dzień pierwszy). To klasyczny du-
et MC (Ras) i producent (Ment XXL). 
Współpracują od 2006 roku. Przez 
6 lat działalności na scenie niezależ-
nej nagrali trzy doskonale przyjęte 
albumy: „Dobra muzyka ładne życie” 
(nielegal roku 2008 według magazy-
nu Spinner Polska), „Duże Rzeczy” 
z W.E.N.Ą. oraz „Hotel Trzygwiazd-

kowy”. Przy okazji tego ostatniego 
nawiązali współpracę z legendarną 
wytwórnią Junoumi Crew, wydając 
swoje pierwsze winylowe EP. W ciągu 
kilku lat obecności na scenie rapowej, 
zagrali kilkadziesiąt koncertów w ca-
łej Polsce, za każdym razem wypeł-
niając kluby po brzegi. 
10-11.10 godz. 18.00 – Sala Domu 
Kultury w Piasecznie, Kościuszki 49
Wstęp: 10 zł

14 października o godzinie 
20.00 wznawiamy nasze 
Wtorki Teatralne. Zaczynamy 
spektaklem „PioScenki” Teatru 
Po 20stej.

P o raz drugi zagości na naszej sce-
nie nowy teatr działający przy 

Centrum Kultury. Pokażą program 
zabawny i ciepły, złożony z tekstów 
i piosenek ich ulubionych aktorów: 

Wojciecha Młynarskiego, Jeremiego 
Przybory, Agnieszki Osieckiej i Jana 
Pietrzaka.
Scenariusz i reżyseria: Ewa Kłujszo

14.10 godz. 20.00 – Wtorek Teatral-
ny – Sala Domu Kultury w Piasecz-
nie, Kościuszki 49
Wstęp: 15 zł

W ystawie towarzyszą prelek-
cje, występ chóru rosyjskiego 

oraz pokaz filmu Jerzego Kaliny pt. 
„Prawosławie w Polsce” oraz impresje 
filmowe autorstwa Romana Wasiluka.

Wystawa „Kolory Prawosławia. 
Polska” opowiada o polskiej trady-
cji prawosławnej. Pokazuje polskie 
Prawosławie widziane obiektywem 

i sercem jednocześnie: kolory cer-
kwi wiejskich i miejskich, koloryt 
świątecznych i codziennych obrzę-
dów religijnych, barwne i szano-
wane postaci związane z Prawosła-
wiem, duchowieństwo i parafian. 
Wystawa ta zapoczątkowała cykl 
wystaw o prawosławiu w innych 
państwach.

Wystawa „Kolory Prawosławia. 
Polska” była pokazywana na Biało-
rusi, Ukrainie, w Serbii, Rumunii, 
Mołdawii, Bułgarii i Grecji. Jedno-
cześnie zawitała do wielu miast 
w Polsce, gdzie wszędzie cieszyła 
się popularnością i uznaniem. Wy-
stawa liczy 200 zdjęć, które starają 
się możliwie najróżnorodniej po-
kazać polską tradycję prawosław-
ną. Zdjęcia prezentują różnorakie 
obszary działalności, architektury 
i historycznego dziedzictwa Cerkwi 
prawosławnej w Polsce.

Wystawę przygotowali ludzie 
dobrej woli skupieni wokół portalu 
Orthphoto.net. Chcieli w ten sposób 
pokazać skoncentrowaną wokół Pra-
wosławia społeczność wraz z jej spe-
cyfiką i kulturowym kolorytem. Zdję-
cia wybrano z ponad 55 tysięcy, które 
znajdują się w serwisie OrthPhoto (10 
wersji językowych, 1 000 odwiedzin 
dziennie, użytkownicy z ponad 100 
państw). 

Wystawę honorowym patrona-
tem objął Prezydent RP, Bronisław 
Komorowski.

Od tego sezonu KDK rusza z 
projektem Kino w Hugonówce.

P rojekcje filmowe będą się odby-
wały w Sali Widowiskowej KDK 

Hugonówka w wybrane niedziele w 
dwóch blokach: Bajkowe popołudnie 
– filmy dla dzieci, godz. 16.00 oraz 
Wieczór filmowy – seanse dla doro-
słych, godz. 19.00.

Podczas Wieczorów filmowych 
prezentowane będą filmy stare i no-

we, dramaty i komedie, część z nich 
w cyklach, np. „Nic nie jest takie, jak 
się wydaje”, „Zobacz to jeszcze raz”, 
„Czarno-białe kino”, część jako poje-
dyncze pokazy. 

Bajkowe popołudnie: 12 październi-
ka, 30 listopada.
Wieczór filmowy: 12 i 19 październi-
ka oraz 9 i 30 listopada.

Informacje o poszczególnych ty-
tułach można uzyskać: bezpośrednio 

w Hugonówce; telefonicznie – 22 484 
20 20, lub pisząc mail na adres biu-
ro@konstancinskidomkultury.pl 
Na wszystkie filmy wstęp wolny.

Niedziela, 12.10.2014, godz. 16.00 i 
19.00, ul. Mostowa 15, Konstancin-
-Jeziorna 

RAP ŁIKEND

„PIOSCENKI”

Kolory Prawosławia. Polska

Kino w HUGONÓWCE

Centrum Kultury w Piasecznie serdecznie zaprasza 
na kolejną wystawę na piaseczyńskim Rynku oraz wernisaż 
w Przystanku Kultura, pl. Piłsudskiego 9. Wernisaż fotografii 
„Kolory Prawosławia. Polska” odbędzie się 12 października 
o godzinie 18.00.
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SIERZCHÓW, LEŚNY ZAKĄTEK

„Ja wiem, że my też mamy swoje 
dziwactwa, ale to, co się u was dzie-
je, przekracza moje możliwości po-
znawcze” – zagaiła moja serdeczna 
przyjaciółka Kate, a ja nadstawiłam 
uszu. Przyjaźnimy się od wielu lat, 
Kate ma polskie korzenie i jest dość 
częstym gościem na naszej ziemi. 
Jest też niezmiennie zadziwiona 
tym, co tu zastaje. Jej zaciekawienie 
Polską zaczęło się od pewnej wizyty 
dyplomatycznej – w 2006 roku nie 
była w stanie zrozumieć, dlaczego 
BBC pokazuje jednego człowieka 
i raz nazywa go prezydentem Pol-
ski, innym razem jej premierem. 
Kiedy wyjaśniłam jej ówczesną 
sytuację polityczną, Kate stała się 
skrupulatną obserwatorką naszych 
polskich realiów. Często dyskutu-
jemy na tematy związane z Polską 
– czy to polityczne, czy gospodar-
cze, społeczne czy kulturalne. Te 
debaty stanowią dla mnie nie lada 
wyzwanie; wyjaśnianie naszej rze-
czywistości w sposób obiektywny 
wymaga dystansu, o który trudno, 
kiedy opisuje się codzienność. Tym 
bardziej jednak lubię te rozmowy, 
bo pomagają mi wyciągnąć esen-
cję zdarzeń bez subiektywnego ko-
mentarza – umiejętność cenna dla 
dziennikarza. 
	 A Kate dziwi  s ię często. 
Ogromnym zaskoczeniem była 
dla niej wizyta w kinie. Film po-
przedzono zapowiedziami dwóch 
polskich komedii - „Baby są jakieś 
inne” i „Wyjazd integracyjny”. Za-
powiedzi te zmontowano tak, że 
wyszła z tego blisko dziesięciomi-
nutowa papka nasycona dialoga-
mi w stylu starego i wulgarnego 
dowcipu o wycieraniu poszcze-
gólnych części męskiej anatomii 
w firankę. Kiedy wytłumaczyłam 
Kate, że to nie jeden film, a dwa, 
tylko ktoś błyskotliwie postanowił 
reklamować je tak, że faktycznie 
wygląda to trochę na jedną pro-
dukcję, ta aż złapała się za głowę. 
I długo musiałam ją przekonywać, 
że z naszą kinematografią nie jest 
tak źle, że to zwykły komercyjny 
szmelc, który wszędzie czasem 
produkują i który służy tylko za-
robieniu pieniędzy na ambitniej-
sze propozycje. Obie wyszłyśmy 
z tej rozmowy mądrzejsze – ona 
przekonała się, że jednak czasem 
potrafimy nakręcić coś dobrego, 
a ja dowiedziałam się, że na Za-
chodzie polskie filmy wyproduko-
wane przed 1990 rokiem uznawa-
ne są za kino radzieckie. 
	 Co tym razem przekroczyło 
możliwości poznawcze mojej dro-
giej Kate? Nasze reklamy. Nie mo-
gła nadziwić się, że nasi spece od 
reklamy wierzą we własną skutecz-
ność.
	 „Co mają gołe cycki do blacho-
dachówki? - perorowała moja An-
gielka. - Czy ci ludzie naprawdę wie-
rzą, że jeśli umieszczą na jednym 
zdjęciu rynnę i półnagą modelkę, 
ktokolwiek zauważy rynnę?! I skąd 

w ogóle pomysł, żeby coś takiego 
rozwieszać po mieście?!”. 
	 Cóż, trudno nie przyznać jej 
racji. Nasz rynek reklamowy jest, 
oględnie mówiąc, fatalny. Po pierw-
sze, mamy w głębokim poważaniu 
jakąkolwiek estetykę przestrzeni. 
Każdy wolny metr kwadratowy za-
kleimy reklamami większego bądź 
mniejszego formatu. Płot, nie płot, 
słup, nie słup – każde miejsce jest 
dobre, żeby się zareklamować. 
W dodatku nie dbamy specjalnie 
o jakość tych reklam. Brakuje w nich 
przyciągającej uwagę kontrower-
sji lub choćby odrobiny humoru. 
Są za to jaskrawe kolory, niezbyt 
chwytliwe hasła wypisane mocną 
czcionką, oraz – i tu przechodzimy 
do clou sprawy – roznegliżowane 
panie. 
	 Wystarczy rozejrzeć się wokół, 
by stwierdzić, że pierwszym przy-
kazaniem polskiej szkoły reklamy 
jest „Goła pupa dźwignią handlu”. 
O ile negliż jest zrozumiały w re-
klamach bielizny, tak nie bardzo 
rozumiem jego obecność w innych 
branżach. Zgłębiając temat, wy-
grzebałam na przykład taką rekla-
mę: na białym tle niebieska becz-
ka. Za beczką siedzi kobieta, widać 
tylko nagie ramiona, głowę z dłu-
gimi, zasłaniającymi biust włosa-
mi i nogi w białych pończochach 
i szpilkach. Zgadniecie, czego to 
reklama? Oczywiście – jelit do 
produkcji wyrobów masarskich! 
I takie perełki można znaleźć wszę-
dzie, od reklam składów budow-
lanych, przez wyroby mięsne po 
usługi hydrauliczne. 
	 Nie od dziś wiadomo, że jeste-
śmy społeczeństwem szowinistycz-
nym, w którym kobieta powinna 
poruszać się w obrębie kuchni i sy-
pialni. I najwyraźniej nie robimy 
nic, by to zmienić. I choćbym nie 
wiem, jak się starała, nie potrafię 
nabrać dystansu niezbędnego do 
wytłumaczenia Kate tego zjawiska 
– bo sama go nie rozumiem. 
	 Tak więc, moja droga angielska 
Przyjaciółko, wybacz mi proszę nie-
możność wyjaśnienia tego aspektu 
polskich realiów i pozwól dziwić się 
razem z Tobą. Obiecuję, że dam Ci 
znać, jak tylko zauważę jakiekol-
wiek zmiany w tej kwestii. 

Pozdrawiam Cię ciepło. 
Zawsze ubrana, 

Karla

Co ja sobie myślałem, gdy miałem 
te swoje siedem czy dziesięć lat? 
Myślałem sobie, że muszę podejść 
do najpiękniejszej dziewczyny w kla-
sie, ale się wstydzę. Myślałem sobie, 
że chyba już jestem zbyt dorosły i 
trzeba ograniczyć jedzenie kredy i 
„gumy arabskiej” w szkole, bo to jest 
kapinkę głupie. Chciałem mieć no-
wy rower, kolarzówkę „Star” marki 
Romet i zazdrościłem rówieśnikom 
rodziców, którzy mają samochód. 
Nie chciałem zostać strażakiem (to 
przyszło znacznie później), a z całą 
pewnością nie chciałem zostać gór-
nikiem, jak mój wujek z Chorzowa. 
Nie chciałem, bo już wtedy wiedzia-
łem, jak ciężka i niebezpieczna jest 
to praca. I tak mi zostało do dziś, 
nadal nie chciałbym być górnikiem, 
tym bardziej w czasach, gdy nasze 
„czarne złoto” przeżywa niepraw-
dopodobny kryzys.

A sprawa nierentownych ko-
palni wraca jak bumerang. I będzie 
wracać. Wydobycie węgla w Polsce 
jest coraz droższe, węgiel wydoby-
wa się z coraz głębszych pokładów, 
a żeby było jeszcze dramatyczniej 
w wielu kopalniach pokłady tego 
kamienia zwyczajnie się wyczerpują.

Oczywiście, są jeszcze kopalnie, 
gdzie lekarstwem byłaby poprawa 
organizacji pracy, ale jest ich stosun-
kowo niewiele w powodzi kopalni, 
które są nieopłacalne, które funk-
cjonują od dawna na garnuszku pań-
stwa. To nie jest wina górników, tu 
wina leży od wielu, wielu lat po stro-
nie kolejnych rządów, które nie po-
trafią wprowadzić w życie dobrego 
planu dla sektora energetycznego. 

Pani Premier Kopacz właśnie za-
pewniła, że rząd wpompuje w górni-
ctwo następnych sto milionów zło-
tych. Sto milionów, które są nasze, 
nas wszystkich. A wpompuje po to, 
by świetnie zorganizowane związki 
zawodowe górników nie przyjechały 
znowu do Warszawy palić opony i 
wywoływać burdy i dezorganizować 
życie miasta. Żebyśmy się dobrze 
zrozumieli – ja bardzo współczuję 
górnikom, jest mi przykro, że są 
okradani przez działaczy związków 
zawodowych (i proszę mi wierzyć, 
że gigantyczne pensje prezesów są 
ułamkiem tego, co kopalniom za-
bierają działacze związków zawodo-

wych, które zostały powołane przez 
samych górników), ale... czy ktoś 
wreszcie głośno i wyraźnie powie, 
że wydobycie węgla w Polsce nie 
ma żadnej przyszłości, że górnictwo 
węglowe jest skazane na klęskę, czy 
to się komuś podoba czy nie?

Rząd znowu kupuje spokój 
kosztem nas wszystkich, zamiast 
zapewnić ludziom pracującym w 
kopalniach jakąś alternatywę. Za-
miast wprowadzić wieloletni plan 
dla ludzi pracujących w kopalniach, 
zapewniający im przekwalifikowa-
nie się oraz pracę w nowych zawo-
dach, znowu zamiata się problem 
pod dywan i upewnia ludzi, że jeśli 
ktoś będzie głośno krzyczał, to zmie-
ni rzeczywistość.

Rząd swoje, ale... są bardziej 
kuriozalne pomysły. Na przykład 
PiS krzyczy, że należy wprowadzić 
embargo na węgiel kupowany w in-
nych państwach, gdzie wydobycie 
jest o wiele tańsze. Oznaczałoby to, 
że kupowalibyśmy wyłącznie naj-
droższy węgiel na świecie, co spo-
wodowałoby nieprawdopodobne 
podwyżki za ogrzewanie w każdym 
domu, zwiększyłoby ceny KAŻDEGO 
wyrobu krajowego od pomidora po 
lodówkę. Ale za to mielibyśmy za-
dowolonych z siebie działaczy PiS, 
którzy zaczęliby się zastanawiać nad 
następnym epokowym pomysłem 
typu... zacznijmy produkować szam-
pana, bo jak wiadomo ten z Szam-
panii jest diabelsko drogi.

Pisałem o tym wszystkim już 
w maju tego roku w felietonie pt. 
,,Dziesięć lat minęło”. Otrzymałem 
wtedy list od czytelnika „Przeglądu 
Piaseczyńskiego”, byłego górnika, 
który był zbulwersowany moimi opi-
niami na temat górnictwa. W dość 
niewybrednych słowach opisywał, 
co myśli o mnie i tym, co napisałem. 
Było to oczywiste niezrozumienie 
problemu, ale... dlaczego dziś nadal 
nikt nie jest w stanie wytłumaczyć 
tym ciężko pracującym ludziom, jak 
wygląda sytuacja, dlaczego wciąż 
się ich okłamuje i jak zawsze w 
przypadku kłamstw ktoś za to płaci 
– w tym wypadku wszyscy Polacy?! 
Dlaczego kolejne rządy nie szanują 
ludzi, którzy ginęli pod zwałami wę-
gla, którzy w gęstym pyle wypluwali 
płuca, tracili siły i zdrowie, traktując 

swoją pracę bardzo poważnie?! W 
internecie funkcjonuje „dowcip”, w 
który proponuje się górnikom wciąż 
narzekającym na swoją pracę, aby 
zasiedli na kasie w „Biedronce”, a 
poznają co to ciężka praca bez trzy-
nastek i przywilejów... To oczywiste 
nadużycie, ale faktem jest, że panie 
kasjerki nie są w stanie zorganizo-
wać się na tyle, by tysiącami wyjść 
na ulice i palić opony. Tylko po co 
komu to palenie opon?!

Przez ostatnie siedem lat wiele 
spraw w Polsce uległo zmianie na 
lepsze, ale też została cała masa 
spraw, do których rząd podchodzi, 
jak do warczącego psa. Lekarze i 
pielęgniarki jakby mniej narzekają, 
ale my, pacjenci, tak jak siedem lat 
temu stoimy w kolejkach do leka-
rza, często ścigając się ze śmiercią. 
PKP nadal jest instytucją, w której 
pieniądze znikają jak w studni i obie-
cuje się cuda typu „Będziemy jeździć 
pociągami z szybkością taką, jak w 
latach dziewięćdziesiątych”. Jeszcze 
inną studnią jest ZUS i KRUS (rolni-
cy, którzy tak naprawdę zostali naj-
większymi beneficjentami dotacji z 
UE, jak narzekali tak narzekają). Kto 
i kiedy zakopie te studnie bez dna, 
kto i kiedy zacznie myśleć o tym, jak 
zmienić złą sytuację zamiast szmin-
kować rzeczywistość?!

Za chwilę wybory samorządo-
we. A może by tak samorządowcy 
zajęli się małymi zmianami, tymi na 
naszym podwórku, bo gdy zmieni 
się milion podwórek to w całym 
kraju zrobi się piękniej i będzie się 
lżej żyło. Czy to naprawdę jest aż tak 
nieprawdopodobne?!

Ryszard „Pako” Fajer

\\\  KONIEC Z KARLĄ

Po angielsku
\\\  FAJERWERKI

Co sobie drzewiej myślałem
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